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Pasterze i mędrcy
Zbliżają się kolejne święta 
Bożego Narodzenia, które Bóg 
w swojej nieskończonej dobroci 
dat nam przeżywać. W naszych 
domach pojawiają się szopki, 
choinki, dekoracje, figurki 
Bożego Dziecięcia w żłóbku. 
Podobnie w kościele. Spróbujmy 
przebić się przez tę całą -  prze
piękną zresztą -  kulturową otocz
kę świąt. Spróbujmy dotrzeć do 
ich istoty. Zbyt często te mało 
ważne elementy dekoracyjne 
zasłaniają nam sprawy najważ
niejsze.

Kiedy patrzymy na małego Jezusa, 
leżącego na sianku, pytamy: Co Go zmusi
ło do przyjęcia tak marnego losu. Dla
czego przebył takie poniżenie i ponie
wierkę? Odpowiedź znajdujemy w sło
wach pieśni: Cóż masz niebo nad ziemiany, 
Bóg porzucił szczęście swoje. Wszedł między 
lud ukochany dzieląc z nim trudy i znoje.

To powód do wielkiej radości, że Bóg 
pojaw ił się w śród nas jako człowiek, 
chcąc nas wspomóc w naszej drodze do 
raju, z którego z powodu naszej głupo
ty zostaliśm y kiedyś w ygnani. Jako 
pierwsi do miejsca narodzenia Jezusa, 
do stajenki, przybyli pasterze powiado
mieni o niezwykłych narodzinach przez 
anielskiego posłańca. Prości ludzie, po
gardzani przez innych, byli Bogu w tę 
noc najbliższą rodziną. Ubodzy, nie
okrzesani, źle ubrani -  byli pierwszymi 
gośćm i Boga. M aleńkiem u D ziecku 
w dziurawej szopce niepotrzebne były 
tej nocy poprawne maniery, znajomość 
ksiąg Pism a Świętego, czy eleganckie 
stroje gości. Jezus oczekiwał szczerego 
i serdecznego przyjęcia. Potrzebow ał 
ludzi, którzy zamiast sprawdzać wiary
godność niezwykłej nowiny -  uwierzą 
natychmiast. Którzy zamiast rozszcze
piać włos na czworo, uklękną w cichym 
zachwycie. Trzeba przyznać, że ci pro
ści pastuszkowie spisali się na medal. Nie 
przyszli z pustymi rękami. Przynieśli 
swe pasterskie dary, czyli to wszystko, 
na co ich było stać. W tych twardych 
ludziach D zieciątko obudziło czułość 
i delikatność.

Znamienne jest to, że ta skłonność 
do przebywania wśród prostych ludzi 
stała się dla Chrystusa czymś normal

nym na całe życie. Po trzydziestu latach 
ukrytego życia nauczający Jezus będzie 
szukał towarzystwa celników, Samary
tanki, nie odwróci się od trędowatych, 
chorych, cierpiących. Każda epoka ma 
takich swoich „pasterzy", którzy nie są 
ludźm i w ykształconym i, nie piastują 
wysokich urzędów i nie mogą pochwa
lić się bogactwem. Prostych, nieśm ia
łych, skrom nie ubranych. „Pasterzy",
0 których towarzystwo nikt nie zabie
ga. Nie trzeba się wobec nich silić na 
uprzejmość, bo nie są do niczego przy
datni. Niepozorni, niezgrabni, nieusto- 
sunkowani, mają jednak szansę stać się 
najbliższym i krewnym i Boga. Bo Bóg 
patrzy głęboko w serce i ma upodoba
nie w maluczkich, w ludziach prostych
1 skromnych.

Ale oczywiście -  jak zaświadcza Pi
sm o Św ięte -  nie tylko najbiedniejsi 
mają dostęp do Chrystusa i Jego Dobrej 
Nowiny. Pamiętamy dobrze, że w Ewan
gelii jest także opis przybycia do Boże
go Dzieciątka Trzech Mędrców. Szukali 
Go długo. Szli zapatrzeni w niebo -  
gw iazda ich prow ad ziła, a tęsknota 
przynaglała. Nie ufając zbytnio swojej 
wiedzy -  pytali o drogę, bowiem praw
dziwą mądrością jest radzić się i pytać.

A gdy znaleźli Dzieciątko, złożyli przed 
Nim swoje dary. Mądrość Wschodu zło
żyła głęboki pokłon przed Bogiem  -  
Mądrością Przedwieczną.

To nie przypadek, że pierw szym i 
gośćmi Jezusa byli pasterze i Mędrcy. 
Pasterze przeczuli Go sercem prostym, 
nieskażonym  przez pychę. M ędrców 
p rzy p ro w ad ziła  g łęb ok a  m ąd ro ść, 
umiejętność czytania znaków. Tak więc 
tylko wielka prostota i wielka mądrość 
znalazły drogę do stajenki. Bo tylko one 
dwie -  m ądrość i prostota -  potrafią 
schylić się nisko. A jedynie pokorni od
najdą Boga.

Czy my mamy te dwie tak ważne 
cechy? Czy wyczuwamy intuicyjnie, tak 
jak prości pasterze, kim jest dla nas Słu
ga Król, i czy potrafimy wiedzeni mą
drością zauważyć i prawidłowo ocenić 
znaki, świadczące o zbliżającym się dru
gim i decydującym spotkaniu z Jezusem 
-Sędzią żywych i umarłych?

Bóg przyszedł do nas jako człowiek. 
Obchodząc kolejne rocznice Jego naro
dzin przygotowujemy się na spotkanie 
z Nim podczas Paruzji. Aby się na to 
drugie spotkanie ze Zbaw icielem  do
brze przygotować, trwamy w adwen
towym  skupieniu, przystępujem y do 
sakramentu pojednania, a przed wigilią 
w yciągam y ręce do osób, z którym i 
podzieliły nas jakieś konflikty, aby na 
święta wyrzucić z serc wszelką złość, żal, 
nienawiść i niechęć. Aby w naszych ser
cach zostały tylko szczere uczucia wo
bec najbliższych i Chrystusa, który chce 
w nich zająć swoje miejsce, nawet jeśli 
przychodzi po długiej n ieobecności. 
Kolędy, choinka, szopka i inne obyczaje 
św iąteczne, to tylko przejaw y naszej 
radości z odrodzenia duchowego, z po
jednania z ludźmi i Bogiem.

Narzekamy na brak czasu -  zanie
dbujemy regularną modlitwę, aktywny 

udział we Mszy świętej, troskę o wia
rę swoich dzieci. Jezus znalazł czas, aby 
przyjść do nas, trudził się przez trzy
d zieści trzy lata, d ośw iad czał n ie
wdzięczności ludzi i przez śmierć ich 
odkupi, więc i my nie żałujmy czasu 
dla Boga.

Wychwalajmy Go, śpiewając teraz 
kolędy, modląc się i żyjąc według Jego 
przykazań. Trzeba bowiem przyjąć ta
kiego gościa, gdy puka do drzwi, po
stąpić m ądrzej, niż ow ej pam iętnej 
nocy mieszkańcy betlejemskiej gospo
dy, i nie wypraszać Jezusa z Jego kąci
ka w naszym życiu zaraz po świętach. 
Niech te święta nie będą jedynym cza

sem obecności Boga w naszym  sercu, 
niech ten stan przyjaźni z Nim trwa już 
na stałe. Porzućmy wszystko, co prze
szkadza nam  w dobrych stosunkach 
z Bogiem, bo to właśnie On jest najważ
niejszy i wiele tracimy, gdy stawiamy 
coś ponad naszego Stwórcę i Odkupi
ciela. Rzućmy budy, warty, stada, niechaj 
nimi Pan Bóg włada! A my do Betlejem! Do 
Betlejem!

KS. JAROSŁAW GRABAREK 
i KS. ZDZISŁAW SYPOSZ
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Przyjście Pana
KS. A N D R Z E J  D A Ń C Z A K

Istnieją prawdy wiary, które narażone są na zepchnięcie 
w szczególną sferę, którą można nazwać strefą chrześcijań
skiej mitologii. Jedną z nich jest powrót Chrystusa przy końcu 
czasów jak i sam koniec czasów. Człowiek żyjący w perspek
tywie wyznaczonej przez ramy swoich narodzin i indywidualnej 
śmierci, w ramach tych granic spostrzega świat i przeżywa 
swoje chrześcijaństwo.

Adwent Kościoła i świata
Czas Adwentu jest czasem przy

gotowania na przyjście Chrystusa. 
Nasze rozumienie tego czasu ocze
kiwania jest związane przede wszyst- 
kim ze zbliżającym i się św iętam i 
Bożego Narodzenia, ale adwentowe 
oczekiwanie to nie tylko przygoto
wanie na Narodzenie Pańskie. Czę
sto zapominamy o drugim, wcale nie 
mniej ważnym , oczekiwaniu -  na 
przyjście Pana na końcu czasów. 
„Oto Pan Bóg przyjdzie, z rzeszą 
świętych k'nam  przybędzie. Wielka 
światłość wieków będzie. Alleluja, 
alleluja". To przecież nie śpiew zwią
zany z Bożym  N arodzeniem , ale 
w łaśnie oczekiw anie pow tórnego 
przyjścia Chrystusa i nastania cza
sów ostatecznych. Nie ma w liturgii 
święta ani uroczystości końca świa
ta (co ciekawe nie ma też święta stwo
rzenia). Nie znaczy to, że Kościół 
owego końca nie chce podkreślać. 
Każda Eucharystia jest sprawowa
niem Pamiątki Pana „aż przyjdzie" 
(por. IK or 11,26). Każda Msza świę
ta jest więc także ukierunkowana na 
przyszłość. Kościół cały czas wycze
kuje ostatniego dnia. Pojawia się na
tomiast w liturgii okres -  adwent -  
w szczególny sposób w yrażający 
owo oczekiwanie wspólnoty wierzą
cych nakierowane na przyszłość.

Różnie przekładało się ono w cią
gu wieków na świadomość ludzi wie
rzących. Tak naprawdę po stuleciach 
w jakiś sposób na nowo odkrywamy 
i coraz pełniej rozumiemy znaczenie 
„czekania" na koniec czasów i na po
wrót Chrystusa. Oczekiwanie końca 
oznacza, że historia zbawienia zapo
czątkowana wraz z dziełem stworze
nia zmierza ku swojemu zakończe
niu i ku swojej pełni. Jej koniec zwią
zany był i jest z oczekiwaniem „po
wrotu" Chrystusa. Niejednokrotnie 
w ciągu historii cała tematyka zwią

zana z owym powrotem Pana zwią
zana była z odczuciami bardzo nega
tywnymi -  strachem, lękiem. W świa
domości chrześcijańskiej koniec ozna
czał dramat zarówno dla człowieka, 
jak i dla świata, w którym człowiek 
ten żyje. Człowiek obawiał się przede 
w szystkim  niesam ow itych w yda
rzeń, które miały towarzyszyć przyjś
ciu oraz straszliwemu rozliczeniu się 
z dziejami ze strony Chrystusa. Po
dobnie świat -  miał on być sceną wy
darzeń o niesamowitym natężeniu 
grozy. Jednym słowem koniec obar
czony był dramaturgią z wieloma ele
m entam i strachu , a jed n ocześn ie  
i pewną swoiście rozumianą „pomy
słowością". Tymczasem liturgia każe 
nam oczekiwać przyjścia Chrystusa 
na końcu czasów przede wszystkim 
w duchu nadziei i pogodnego wycze
kiwania. Oba oczekiwania -  Bożego 
Narodzenia i przyjścia na końcu cza
sów -  przeplatają się podczas grudnio
wego zamyślenia Kościoła. Oczekiwa
nie powraca dzisiaj do swojej znacznie 
spokojniejszej postaci, a w jego kon
tekście pojawia się słowo nadzieja.

Koniec czasów oznacza dla nas 
dzisiaj, podobnie jak w początkach 
Kościoła, że chrześcijanin to czło
wiek wpatrzony w przyszłość. „Na
sza bowiem ojczyzna jest w niebie. 
Stamtąd też jako Zbawcy wyczeku
jemy Pana naszego Jezusa Chrystu
sa" (Flp 3,20). Na pewno jednak po
wstaje w nas pytanie: „jak będzie?". 
Jak będzie wyglądało przyjście Chrys
tusa i co ono ze sobą przyniesie dla 
ludzi i dla całego świata?

Koniec czasów
Jak wyobrazić sobie niewyobra

żalne? Do tego chyba można spro
wadzić pytanie o zakończenie dzie
jów i nastanie ostatecznego, niepo
d zielnego panow ania C hrystusa. 
Czas zmierza ku swojemu końcowi



i ku swojej pełni. Nie jesteśmy w stanie 
wyobrazić sobie, jak będzie wyglądało 
przyjście Chrystusa na końcu czasów. 
Nie jest to możliwe choćby dlatego, że 
i sam koniec czasów jest dla nas czymś 
niepojętym. Cóż bowiem dla mnie ozna
cza, że czas się skończy? Jak wyobrazić 
sobie sytuację bez żadnego potem  czy 
później. A koniec konsekwentnie ozna
cza, że nie będzie miało sensu mówie
nie np. o godzinie, dniu czy tygodniu po 
końcu świata. Nie będzie miało już sen
su mierzenie czasu. Dla człowieka, któ
ry cały jest zanurzony w czasie jest to 
całkowicie niewyobrażalne. Wszystko, 
z czym mamy do czynienia od począt
ku naszego życia, jest w jakiś sposób 
związane z czasem, bo mieści się w nim 
całkowicie. W szystko dzieje się kiedyś. 
Dlatego dla nas coś albo dzieje się kie
dyś, albo nie dzieje się nigdy. Jeżeli cho
dzi o koniec czasów sprawa nie jest taka 
prosta. Przy jście C hrystusa jest tym 
przypadkiem, który według naszej mia
ry nie dzieje się w pełni kiedyś, ale też 
jednak będzie ono miało rzeczywiście 
miejsce. Z tego też powodu ten moment 
końca całkowicie umyka naszej możli
wości opisu. Nie wiemy i nie będziemy 
wiedzieć, jak  to będzie. Chrystus przyj
dzie, aby podsum ow ać całość czasu, 
który biegnie począwszy od równie ta
je m n icze g o  m om en tu  stw o rzen ia . 
Chrystus przyjdzie, aby zamknąć czas 
definitywnie. Jezus przychodząc ogar
nie całość czasów. To ogarnięcie wszyst
kich czasów będzie jednocześnie ozna
czało ocenę, osądzenie całości dziejów. 
Nastanie w pełnym tego słowa znacze
niu „pełnia czasów".

Jest to jednak wydarzenie pełne na
dziei. Z w iązane jest także z naszym  
dniem dzisiejszym. Pokazuje, że wszyst
ko zmierza ku pełni, która znajduje się 
w Bogu. Historia nie jest sumą oddziel
nych, pojedynczych wydarzeń, w któ
rych uczestniczymy, ale stanowi pewną 
całość. Żadne wydarzenie nie jest mało 
istotne, ale każde funkcjonuje w powią
zaniu z całością dziejów, naw et jeżeli 
nam wydaje się nic nie znaczącym epi
zodem.

Świat, który nadchodzi
Przychodzący na końcu świata, i za

mykający historię Chrystus jest jedno
cześnie początkiem nowego porządku 
i nowego świata. Katastroficzna wizja 
końca raczej nie jest scenariuszem, któ
ry miałby nam grozić. Pochodzi ona z li
teratury apokaliptycznej i nie ma żad
nego powodu, aby przenosić takie wy
obrażenie o końcu poza ramy tej litera
tury. Apokaliptyka mówiła o zastąpie
niu obecnego świata, który ulegnie za

gładzie przy końcu czasów, światem  
now ym , stw orzonym  porzez Boga. 
Obok takiej wizji końca istnieje jeszcze 
jedna. Druga wizja związana jest ze spoj
rzeniem  na św iat przede w szystkim  
jako na stworzenie Boga. Nie ma po
wodu, aby mówić o konieczności czy 
o chęci zniszczenia tak rozum ianego 
św iata przez Boga. Bóg-Stw órca nie 
zniszczy swojego dzieła. Nie po to do
konał aktu stworzenia, aby kiedyś to, 
co stworzył i co uznał za „bardzo do
bre" (por. Rdz 1,31), miało być przez 
Niego po prostu unicestwione. Koniec 
nie oznacza zniszczenia, ale swoiste „do
kończenie" dzieła stworzenia. Bóg nad 
swoim stworzeniem wypowie ostatnie 
słowo.

Rodzi się w związku z tym pytanie 
o świat, który niesie ze sobą przycho

dzący Chrystus. No właśnie, na ile bę
dzie to świat całkowiecie nowy, przy
niesiony przez Chrystusa, a na ile rze
czyw istość, w której żyjem y, tyle że 
przem ieniona. Chrystus, który przy
chodzi, aby dopełnić czas i historię, 
przede w szystkim  pragnie dopełnić 
dzieło stw orzenia i zbawienia. Świat 
obecny, ten, w którym aktualnie żyje
my stanie się tworzywem „przyszłego 
św iata". To tak naprawdę będzie ten 
nasz świat -  przemieniony. Nic także 
z tego, co jest dziełem  rąk człow ieka 
nie zostanie zaprzepaszczone. Wszyst
ko, co jest dobre i piękne zostanie zacho
wane. Tylko zło i jego owoce zostaną 
zniszczone. Przemiana tego, co jest, po
zwala znowu na pełną harmonii współ-

obecność dzieła człowieka i Boga. Czło
w iek przychodzi na świat stworzony 
przez Boga, ten świat ze swojej strony 
przemienia, żyjąc i tworząc w jego ra
mach, a następnie Bóg dopełnia dzieła 
stw orzenia i przem ienia także dzieło 
człowieka, w sposób dla nas dzisiaj nie
pojęty. P iekn e zak o ń czen ie  h isto rii 
dw óch w olności -  Boga i człow ieka. 
Wszystko więc, co robimy i tworzymy, 
ma swój głęboki sens. Nic, co niedokoń
czone a może nawet po ludzku nieuda
ne, n ie je st stracone w oczach Boga 
i w świetle ostatecznego przeznaczenia 
odnajduje swój sens, bo i tak znajdzie 
swoje miejsce w świecie przemienionym.

W tym kontekście należy w spom 
nieć w ięc, że chrześcijańska nadzieja 
życia wiecznego nie może być rozumia
na jako bierne oczekiwanie. Mieć nadzie

ję  na życie w ieczne oznacza przede 
wszystkim budowanie świata miłości -  
tu i teraz. Nigdy samo myślenie, roz
ważanie, dociekanie dotyczące przyjścia 
Chrystusa, nie jest właściwym przygo
towaniem na owo przyjście. To przygo
tow anie polega na odpw iedzialnym  
podejściu przede wszystkim do tego, co 
stanowi nasz dzień dzisiejszy. Nowa Je
rozolima Apokalipsy jest darem Bożym 
i w tym sensie „zstępuje z nieba" (por. 
Ap 21,2) a jej now ość zaw dzięczam y 
Bogu. Jest ona jednocześnie zawsze tą 
Jerozolim ą, którą znam y -  m iastem , 
które zostało przemienione przez same
go Boga.

M iejsce narodzenia Jezusa Chrystusa w Betlejem
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Pasterz opatrznościowy
KS. J Ó Z E F  S W A S T E K

Kardynał Bolesław Kominek 
należy do najwybitniejszych 
hierarchów nie tylko wrocław
skiej diecezji, która w średnio
wieczu pokrywała się mniej 
więcej z granicami Śląska, ale 
należy on bezsprzecznie do naj
zdolniejszych i najinteligentniej
szych polskich biskupów na 
przestrzeni dotychczasowej 
historii Polski. Był przy nie
pospolitych cechach swego 
umysłu i serca człowiekiem 
bardzo skromnym, pokornym 
o ujmujących cechach charak
teru. Na tych, którzy mieli szczęś
cie zetknąć się z nim, wywierał 
niesłychany urok. Żywił w jedna
kowy sposób odrazę do pater
nalizmu jak i niezdrowej frater- 
nizacji. Nie stwarzał jednak 
dystansu do swego rozmówcy 
z racji zajmowanych wysokich 
godności. Spragniony był zawsze 
ludzkich kontaktów. Dla Ziem 
Odzyskanych stał się człowie
kiem opatrznościowym Do lite
ratury teologicznej przeszedł 
jako oryginalny myśliciel, filozof, 
teolog, socjolog.

Przyszedł na świat w polskiej, pa
triotycznej rodzinie górniczej w Radli
nie -  na terenie ówczesnej diecezji wro
cławskiej -  w dniu 23 X II1903 r. Był naj
starszym synem (spośród dziewięcior
ga rodzeństwa) Franciszka oraz Kata
rzyny z Kozielskich. Od nazwiska swej 
m atki używ ał pseudonim u Bolesław  
Kozielski. Drugi Jego pseudonim Jacek 
Radliński wywodził się od miejscowo
ści rodzinnej i św. Jacka patrona Śląska. 
Jego ojciec pracował w kopalniach West
falii i na Śląsku. Nadanie synowi imienia 
Bolesław należało w tym regionie do 
rzadkości. Imię to -  w zamierzeniu Jego 
ojca, wielkiego patrioty polskiego, mia

ło mu przypominać jego polską naro
dowość i potrzebę walki o niepodległą 
Polskę, wymazaną w roku Jego urodzin 
z mapy Europy. W jego rodzinie pielę
gnowano wszystkie śląskie i polskie tra
dycje. Początkowe nauki pobierał w nie
mieckiej szkole podstawowej, gdyż pol
skiej nie było. Zbierał nieraz lanie w do
mu za to, iż przez nieuwagę odezwał 
się po niem iecku, natom iast w szkole 
karano go podobnie, gdy odezwał się 
po polsku. W 1915 r. podjął naukę w nie

mieckim gimnazjum w Rybniku. Zapi
sał się w nim do stowarzyszenia mło
dzieży Eleusis, które budziło ducha pol
skości i rodziło nadzieję na odrodzenie 
niepodległego państwa polskiego. Ma
turę złożył w 1923 r. w języku polskim. 
W 1922 r. Rybnik znalazł się w grani
cach odrodzonego państwa polskiego. 
Studia teologiczne odbył na Wydziale 
Teologicznym Uniwersytetu Jagielloń
skiego. Po ich ukończeniu przyjął (rok 
wcześniej od jego kolegów kursowych)



święcenia kapłańskie z rąk bpa Arka
diusza Lisieckiego w dniu 11 IX 1927 r. 
Dnia 1 4 IX 1927 r., w święto Podwyższe
nia Krzyża, odprawił w swej rodzinnej 
parafii Mszę św. prymicyjną.

W latach 1927-30 odbył studia spe
cjalistyczne z zakresu filozofii i nauk 
społecznych w Instytucie K atolickim  
w Paryżu, uwieńczone licencjatem z na
uk społecznych i doktoratem z filozofii. 
Jednym  z Jego profesorów był słynny 
Jacques Maritain. W 1931 r. został wika
riuszem w Katowicach-Dębiu, a w roku 
następnym biskup Stanisław Adamski, 
znany społecznik, mianował go kierow
nikiem kancelarii biskupiej i zlecił mu 
stworzenie i prowadzenie Akcji Kato
lickiej w diecezji. W latach 1937-1939 
pełnił obowiązki redaktora miesięczni
ka „Akcja Katolicka na Śląsku, tygodni
ka „Gość Niedzielny" oraz referenta do 
spraw duszpasterstwa. Kiedy w 1939 r. 
Polska została napadnięta przez dwóch 
agresorów hitlerowskiego i sowieckie
go, przestaw ił się całkow icie w swej 
działalności na spieszenie biednym lu
dziom z pomocą materialną. W  wielkim 
exodusie ludności śląskiej starał się być 
zawsze przy swych rodakach. Przez pe
wien czas działał nawet w Lublinie. Po 
pewnym czasie udał się rowerem z Lu
blina da Katowic, aby spieszyć swym 
rodakom na Górnym Śląsku z pomocą 
duchową i materialną; z ramienia władz 
kościelnych nawiązał kontakt z rządem 
Rzeczypospolitej Polskiej na emigracji 
z p o d ziem n y m i w ład zam i p o lsk im

w okupow anym  kraju oraz z nuncja
turą apostolską w Berlinie; przez nią prze
kazywał do Rzymu informacje o sytu
acji w podbitym przez agresorów kraju.

W 1945 roku, prymas Polski dr Au
gust Hlond, Ślązak z pochodzenia, któ
ry z autopsji poznał Jego niepospolite 
uzdolnienia organizacyjne i naukowe, 
pragnął go zamianować administrato
rem apostolskim we Wrocławiu i powie
rzyć mu w zarząd teren Śląska O pol
skiego i Dolnego. Ks. dr Bolesław Ko
minek nie znał dobrze Dolnego Śląska 
i nie chciał sprawować rządów we Wro
cław iu. Znał natom iast dobrze Śląsk 
O polski i zaproponow ał prym asow i 
Polski kard. A. Hlondowi utworzenie 
administracji apostolskiej w Opolu. Jed
nocześnie wyraził gotowość objęcia rzą
dów kościelnych w Opolu. Prymas Pol
ski p rzy sta ł na tę Je g o  p ro p o zy cję  
i w dniu 15 VIII 1945 r. zamianował go 
administratorem apostolskim w Opolu. 
Przy pomocy swego wielkiego przyja
ciela ks. dra Pawła Latuska, kapłana nie
zw ykle utalentow anego i gorliw ego 
stworzył on w Opolu, przy ul. G run
waldzkiej Kurię Diecezjalną wraz z jej 
wszystkimi agendami, w dniu 15 VIII 
1949 r. erygował Wyższe Sem inarium  
Duchowne pod wezwaniem św. Stani
sława Biskupa i Męczennika, niższe Se
minaria Duchowne w Nysie i Gliwicach; 
założył drukarnię i Wydawnictwo Św. 
Krzyża w Opolu (1946 r.), zwizytował 
wszystkie placówki duszpasterskie, od
budował 50 kościołów i wyremontował

około 100 zniszczonych świątyń oraz 
odzyskał około 90 procent znacjonali- 
zowanego majątku kościelnego. Dużą 
pomoc i życzliwość okazywał mu wów
czas wojewoda śląsko-dąbrowski Alek
sander Zawadzki. W  1945 r. ofiarował 
mu naw et do dyspozycji sam ochód. 
Zachował go we wdzięcznej pamięci aż 
do śmierci. Jako administrator apostol
ski położył nieocenione zasługi w inte
gracji ludności Opolszczyzny autochto
nicznej z napływową. Czul się też dusz
p asterzem  lu d n ości n iem ieck ie j na 
Opolszczyźnie. Interweniował, gdy tej 
ludności działa się krzyw da. Staw ał 
w obronie Ślązaków niesprawiedliwie 
w ysiedlanych z Opolszczyzny. Bronił 
śląskiego duchowieństwa przed zarzu
tami niemieckości i antypolskości. Pro
testował przeciwko wysiedlaniu księży, 
uznanych za Niemców, do których lud
ność miała zaufanie. Energicznie wystę
pował przeciwko wysiedlaniu Ślązaków 
do Związku Sowieckiego. Dbał o to, aby 
katolicy narodowości niemieckiej mieli 
możność spowiadania się po niemiecku 
i przygotowania dzieci do sakramentów 
w języku niem ieckim . U dało mu się 
uzyskać zezwolenie na duszpasterstwo 
w języku niemieckim w okolicach Nysy, 
G rodkow a, N iem odlina i G łubczyc, 
gdyż w tych regionach katolicy naro
dowości niemieckiej stanowili większość 
lub połowę ludności. Z niemieckimi ka
to lik am i ro zm aw ia ł po n iem ieck u
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i w tym języku służył im jako arcypa- 
sterz  w czasie  sp raw ow an ia  n ab o 
żeństw. Pom agał im też m aterialnie, 
rozprowadzając wśród nich dary -  za 
pośrednictwem „Caritas" -  które otrzy
mywał od Polaków ze Stanów Zjedno
czonych. Jego postawa na odcinku dusz
pasterskiej opieki nad ludnością nie
miecką spotykała się z krytyką ze stro
my prasy państw ow ej. Popierał Jego 
stanow isko generał A leksander Z a
wadzki (pismo z dnia 6 IX 1947 r.) oraz 
prymas Polski kard. August Hlond, któ
ry w sprawozdaniu do Sekretariatu Sta
nu z 24 X 1946 r. tak się o nim wyraził: 
„Administrator apostolski ks. Bolesław 
Kominek to człowiek Boży, przykład
ny i gorliwy pasterz o miłym usposo
bieniu, przyjm ow any z sym patią tak 
przez Polaków, jak Niemców. Ma osiąg
nięcia nieznane innym ordynariuszom". 
Dzięki Jego zdolnościom  i gorliwości 
Administracja Apostolska Śląska Opol
skiego była już w 1946 roku najlepiej 
zorganizowanym Kościołem  partyku
larn y m  na Z iem iach  O d zy sk an y ch  
i funkcjonowała „jako prawdziwa die
cezja, pełna życia i religijnego zapału" 
(Sługa Boży kard. A. Hlond).

Dnia 26 I 1951 r. został przemocą 
usunięty z zajmowanego stanowiska. Li
czył się wówczas z realną możliwością 
śmierci. Nie bał się jednak śmierci, tyl
ko możliwych tortur stosowanych w sy
stemie komunistycznym. Swoje przeży
cia duchowe opisał w sześciotomowym 
pamiętniku. Władze państwowe usunię
cie go z urzędu w 1951 roku tłumaczyły 
potrzebą stabilizacji kanonicznej ma Zie
miach Odzyskanych. W rzeczywistości 
pracowały na rzecz destabilizacji i skłó

cania duchowieństwa pod względem et
nicznym , dzielnicow ym  i na w szelki 
możliwy sposób. Zadanie to, wskutek 
działalności księży „patriotów ", zw a
nych niekiedy księżmi pozytywnymi, 
udało im się w dużym stopniu. Potrafi
ły świetnie odgrywać „komedię". Wpro
wadziły bowiem siłowo urząd wikariu
sza kapitulnego, który ma charakter 
przejściowy, kosztem  urzędu adm ini
stratora apostolskiego, ad nutum Sanc- 
łae Sedis, który jest urzędem stabilnym.

Jego rządy w Opolu były jakby wiel
kim nowiq'atem przed objęciem funkcji 
rządcy Archidiecezji Wrocławskiej. Rzą
dy te objął w dniu 5 XII 1956 r. na fali 
tzw. odwilży październikowej związa
nej z objęciem funkcji I sekretarza KC 
PZPR przez W ładysław a G om ułkę. 
W tym dniu dotychczasowy rządca Ar
chidiecezji Wrocławskiej ks. infułat Ka
zimierz Józef Lagosz, przekazał z wielką 
godnością swoje rządy jego delegatom.

Uroczysty ingres bpa dra Bolesława 
Kom inka, nazyw anego pow szechnie 
arcybiskupem (tytuł arcybiskupa ad per- 
sonam  otrzym ał w 1962 r.), odbył się 
dnia 16 X II1956 r. Zarówno duchowień
stwo, jak i wierni przyjęli abpa B. Ko
minka bardzo serdecznie i z radością. 
We Wrocławiu zajaśniały pełnym bla
skiem jego uzdolnienia pastoralne i or
ganizacyjne. Erygował ponad sto para
fii i odbudował ponad 280 kościołów. 
W 1957 r. powołał we Wrocławiu Od
dział Polskiego Towarzystwa Teologicz
nego. Kierował nim do śmierci w 1983 r. 
bp prof. Wincenty Urban. W 1957 r. utwo
rzył we W rocławiu Katolicki Instytut 
Naukowy. Władze państwowe obawia
ły się , aby n ie p rz e k sz ta łc ił się  on 
w uczelnię katolicką i we wrześniu 1958 r. 
został zlikwidowany na polecenie osła
wionego ateisty prof. Stefana Żółkiew-

DSr' Clqg dalszy na str. 19

Wielokrotnie widziałem, jak  przechodząc 
przez m szą  katedrę zatrzym ywał się 
Ksiądz Infułat na chwilę zadumy przy 
grobie śp. kard. Bolesława Kominka. Kim 
on był dla Księdza Infułata?

Rzeczywiście, od dnia jego pogrze
bu (14 marca 1974 r.) nie było dnia, bym 
nie przystanął przy katedralnym sarko
fagu Kardynała. Jest w tym pamięć nie 
tylko o Kominku, także o tych, których 
szczątki leżą obok -  Milika, Urbana, Ber- 
trama oraz tych niezliczonych, rozsy
panych w dawnych podziemnych kryp
tach archikatedry. Ale tkwi tu również 
coś głębszego. Przez wiele lat bywałem 
u abpa Kominka dzień w dzień. Nie było 
tak, by nie odprowadzał mnie pod za
wsze otwarte drzwi swej domowej ka
plicy. I też nie było wypadku, by mnie 
nie zaprosił do swojej kaplicy choćby 
na jedną chwilę modlitwy. Natomiast 
drugie pytanie, Księże Profesorze, obej
muje chyba całą naszą rozmowę.

Czy pamięta Ksiądz Infułat swoje pierw
sze spotkanie z biskupem Bolesławem  
Kominkiem i pierwsze związane z tym 
wrażenia?

A jakże! Kto podobnie jak ja -  kle
ryk czwartego roku -  wśród komunis
tycznych prześladowań czeskiego Koś
cioła, ciągnących się latami, wyglądał 
biskupa, co wyświęciłby go na księdza, 
ten nie potrafi takiego spotkania wyma
zać z pamięci.

Ówczesnego biskupa Kominka uka
zał mnie we wrocławskim Seminarium 
ks. rektor Zienkiewicz -  w drugim dniu 
po moim wejściu do tego czerwonego 
gm achu. W żartobliw ym  osłow ieniu 
Arcybiskup zaprosił mnie na popołu
dnie następnego dnia do siebie -  na 
godz. 1530. Podziw iałem  ów czesnych 
prefektów seminaryjnych -  księży Maś
lankę i Listopada, ile się nakrzątali, bym 
tylko punktualnie i natychmiast wycho
dził z Seminarium, by jeno się nie spóź
nić na audiencję. Udzieliło mi się coś z po
trzasku owego przyspieszonego czasu, 
że z drżeniem serca zatrzymałem się po 
drodze w katedrze, pełen trwogi, aże
by ta rozmowa z Ordynariuszem wro
cławskim wypadła pomyślnie.

Siostra zakonna wprowadziła mnie 
do salonu na piętrze, do którego punk
tualnie o 1530 wszedł arcybiskup Komi
nek -  wyświeżony, rumiany, uśmiech
nięty. Żartując nieco z mego uniżonego 
przyklęknięcia, wówczas jeszcze modne
go, Arcybiskup poprosił do konferencyj
nego stolika, do paradnych krzeseł i za
brał się do przeglądania sterty moich 
dokumentów i świadectw. Czytając pod
pisy i chw aląc stopnie, rozstrzygnął 
w mig: w przyszłym roku będą prymi
cje. Będzie to dignum et iustum.
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On kochał Kościół
0 Księdzu Kardynale Bolesławie Kominku z ks. inf. prof. Janem Kruciną rozmawia ks. Piotr Nitecki

3 m aja 1964 r. U roczystości w  Kudow ie Zdroju

Zanim  zdążyłem  okazać kaw ałki 
wdzięczności czy zachwytu, wezwana 
siostra nakryła do podwieczorku i Ar
cybiskup rozsnuł rozmowę o ludziach, 
zdarzeniach, w końcu o teologii. Poczu
łem się jak w domu. Nastrój się spotę
gował, kiedy Kominek zaczął dzielić się 
aktualną lekturą -  książką ks. prof. Ma
riana Michalskiego pt. Refleksje teologicz
ne. Traf chciał, że tę książkę jakoś szczę
śliwie sam przeczytałem już w Czecho
słowacji. Ośmieliłem się wskazać na nie
które szczegóły, o których nawet jesz
cze w Czechach rozm awialiśm y z ks. 
prał. Biłką. Był to przyjaciel, który współ
pracow ał z A rcybiskupem  już przed 
wojną w Akcji Katolickiej, zw łaszcza 
w Poznaniu. Moja znajomość spodoba
ła się. Cała rozmowa zachwyciła mnie - 
zrobiła się tak poruszająca i ciepła. Dla
tego po krótkim, jakże radosnym przy
stanku w katedrze, ledwo zdążyłem na 
18 godzinę do Seminarium. Prefekci byli 
niemal gotowi mnie podejrzewać, że po 
wizycie u Arcybiskupa zawagarowałem.

Jakim zatem był on człowiekiem?

Ju ż w tym  pierw szym  spotkaniu 
wyrasta Ktoś niezwykły, mądry, pogod
ny i całym sobą ludzki i przyjazny. Od 
razu kazał dać znać do mojej mamy, 
pozdrowić i napisać -  jak powiedział 
żartobliw ie, że „m am  się dobrze, jak 
przy kominku za piecem". Wspominam 
dziś, że w tym pierwszym spotkaniu 
m ogłem  rozpoznać w nim  jakąś wy- 
tw orność czy elegancję prostoty, ale 
było to jeszcze dalekie od tego, co wi
dywałem dopiero później podczas wie
loletniej służby. Pam iętam , że na od
chodnym  A rcybiskup zachęcił mnie, 
bym twórczo uczestniczył w życiu se
m in ary jn y m , tak że p o rów n yw ał je  
z własnymi doświadczeniami, by było
0 czym mówić za następnym razem.

Przez wiele lat kard. Bolesław Kominek 
koordynował w imieniu Episkopatu Pol
ski program  du szpasterski K ościoła  
w Polsce. Jaką wizję duszpasterstwa pre
zentował on w tamtych trudnych latach 
„realnego socjalizmu"?

Słowo o koordynacji jest celne, gdyż 
krzyżowało się w Programie duszpaster
skim  w iele kierunków : prym asow ski
1 ogólnopolski, zwyczajny i nadzwyczaj

ny, duszpasterstw o organiczne oraz 
specjalistyczne. Kominek wiedział, że -  
jak mawiał kard. Sapieha -  nie starczy 
tylko dzwonić, a ludzie ze zwyczaju idą 
do kościoła. Co ciekawe: sytuację „real
nego socjalizm u " interpretow ał abp 
Kominek bez lęku -  raczej pozytywnie. 
Uważał nękania komunistów za ożyw
czy „m asaż" na organizm ie Kościoła, 
którego wygodny Zachód nie posiada. 
I co jeszcze znamienitsze, Kominek pod
kreślał, że gdy sytuacja się zmieni, kie
dy front upadnie, to w sytuacji wolnoś
ci, owego „m asażu", owego pobudze
nia w okolicznościach obronnych może 
zabraknąć. W ów czas praca K ościoła 
będ zie, być m oże, w ym agała now ej 
orientacji.

W szczególe: Komisja Duszpaster
ska, którą kierował, to był udział nie
m al 30 b isku p ów  rep rezen tu jący ch  
różne odcinki lub profile duszpaster
stwa. Każdoroczny plan miał założe
nia ideow o-teologiczne, zastosowanie 
praktyczne, ciągłe, harm onogram  ak
cji, plan kaznodziejski itp. Liczył się 
z wielkimi ideami Prymasa, wypraco
w an y m i sz cz e g ó ln ie  w K o m ań czy  
(miejsce izolacji), takie jak: Śluby Jasno
górskie, Wielka Nowenna, Nawiedze
nie Ikony Jasnogórskiej, M illennium  
Chrztu, okoliczności Roku Św iętego 
itp.

Opracowane projekty były dysku
towane, uchw alane potem  przez całą 
Konferencję Episkopatu, w reszcie na 
spotkaniach z referentami diecezjalny
mi oraz ogólnopolskimi duszpasterza
mi specjalistycznym i przekazyw ane 
i asymilowane. Była to niemała machi
na, w której abp Kominek stawiał na 
współpracę grupową, zaś cząstki jej za
dań, ich opracowanie powierzał zespo
łom specjalistycznym.

A jak  realizował on ów program na Dol
nym Śląsku, jakie najważniejsze, trwa
jące do dzisiaj wartości wniósł on w po
wojenne dzieje naszej archidiecezji?

U nas na Dolnym Śląsku akcent spo
czywał na formacji duszpasterzy, gdzie 
dopełniający, komplementarny charak
ter tzw. konfliktu pokoleń wśród ducho
w ieństwa miał szczególne znaczenie. 
W ynikało to m .in. ze zróżnicow ania 
duchowieństwa.

Pogubiło nam się teraz nieco z tych 
form, także pod wpływem transforma- 
qi. Pierwszą zasadą było łączenie księży 
w grupy. Stąd ogromna, niezbywalna 
waga konferenq'i dekanalnych. Z włas
nego doświadczenia częstego mówcy na 
tych spotkaniach mogę dodać, że były
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to spotkania najprzyjemniejsze. Następ
nie, regularnie zaplanowane konferen
cje rejonow e, kongregacje doroczne, 
wreszcie spotkania z dziekanami. Ko
m inek -  bardziej z zam iłow ania niż 
z obowiązku -  nie opuścił żadnej oka
zji, by przemawiać, a raczej mówić do 
księży. M isit me evangelisare, „posłał 
mnie głosić Ewangelię". Nauczanie, eg- 
zortę dla księży uważał za przyjemność 
i czynił to z pasją. Podobnie postępo
wali biskupi współpracownicy. Doglą
dał czy funkcjonuje kurs proboszczow
ski oraz trzylatki wikariuszowskie z eg

zam inam i. Z w oływ ał d u szp asterzy  
aglomeracji wielkomiejskich np. Wrocła
wia, W ałbrzycha, traktując te m iasta 
jako jednostki duszpasterskie. Nie mo
gły się nie odbywać regularnie posie
dzenia Diecezjalnej Rady Duszpaster
skiej i Rady Kapłańskiej.

K ardynał przyw oływ ał potrzebę 
mobilizowania apostolstwa świeckich, 
budzenia wiedzy i świadomości religij
nej, ale zdawał sobie również sprawę 
z oporu duchowieństwa. Pamiętam, kie
dy na KUL-u podczas Dni Duszpaster
skich w 1964 r. z całą siłą podkreślał, że 
wrogiem numer jeden laikatu jest kler, 
jesteśm y my sami. Żyły w nim chyba 
silne nawyki pracy z laikatem w przed
w ojennej Akcji K atolickiej. Kw itnąca

parafia z radą parafialną była jego ce
lem. Gdzie się dało otwierał nowe para
fie -  legalnie czy nielegalnie, zmierzając 
stopniowo i cierpliwie do ich kanonicz
nej i państwowej normalizacji.

Posługa duszpasterska w ówczesnym  
klimacie społeczno-politycznym napoty
kała wiele zewnętrznych przeszkód, jak  
zatem biskup tej miary traktowany był 
przez ówczesnych decydentów, jak  ukła
dały się jego stosunki z tamtą władzą?

Mimo że szczególnie Służba Bezpie
czeństwa nękała go ciągle, otrzymywał 
bow iem  niekiedy dziennie dziesiątki 
paszkwilów i anonimów -  Władzy się 
nie bał. Współpraca układała się w za
leżności od politycznej koniunktury rzą
dzącego reżymu. Potrzeby Kościoła sta
w iał stan o w czo , a le  k ied y  w id zia ł 
szczyptę otwarcia u wielkich i większych 
rozmówców, umiał być giętki, podkre
ślając że interesy Kościoła i Państwa na 
Ziemiach Zachodnich daleko od siebie 
nie od biegają . D ość p ow ied zieć, że 
oprócz diecezji prymasowskich byliśmy 
najbardziej nękaną diecezją. W „Arka
nach" przeczytałem kiedyś o ponad 150 
różnych esbeckich akqach „prześladow
czych" -  liczba zbieżna z Warszawą, być 
może, że i z Krakowem. Tego porów
nania w przytaczanym  m iesięczniku 
„Arkanów" nie robiono. Ale był też czas 
gierkowski, kiedy razem z wicepremie
rem Kraśką kierowali tzw. Komisją Mie
szaną Rządu i Kościoła. I wówczas też 
zabiegał możliwie na wysokich piętrach 
władzy o uwłaszczenie Kościoła na Zie
m iach Zachodnich, gdyż na nich do 
r. 1971 ciążyło pojęcie tzw. dóbr ponie
mieckich, bez gestii kościelnej -  to zna
czy podlegających zdaniem  kom unis
tycznego reżym u kom ornikow i, sło 
wem konfiskacie.

Kard. Bolesław Kominek znał dobrze śro
dowisko zachodniej Europy, a przyszło 
mu działać w sytuacji wielkiego zagroże
nia naszego Kościoła, jak  w tej sytuacji - 
z perspektywy lat sześćdziesiątych i po
czątku siedemdziesiątych - widział on 
przyszłość Kościoła w Polsce i na ile sy
tuacja dzisiejsza jest zbieżna z tamtą jego 
wizją?

Pytanie jest o tyle ciekawe, że pod 
tym względem istniała braterska, nieco 
kosmetyczna, różnica między Komin
kiem a kard. Wyszyńskim. Prymasowi 
w ydaw ało się, że abp Kom inek zbyt 
wiele uwagi poświęca przeobrażeniom 
religijności na Zachodzie, tym bardziej 
prądom liberalnym, permisywnym i se- 
kularystycznym. Kominek był zdania, 
że ani żelazna kurtyna nas przed wieją
cym i z Zachodu groźbam i m oralnej
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dowolności i relatywizmu prędzej czy 
później nie uchroni. K siądz Prym as 
uważał, a dawał temu wyraz w piśmie 
do przewodniczącego Komisji Duszpas
terskiej, że mody zachodnie do nas ra
czej nie dotrą. Przypominał, że należy 
się zajmować „oddaniem narodu w nie
wolę Maryi za wolność", pracownika
mi Maryi, krucjatą miłości. Wszystko to 
Kom inek bardzo szanow ał, ale wraz 
z kard. Wojtyłą niebezpieczeństwa skut
ków Oświecenia, cały kryzys cywiliza
cji technicznej często dyskutował i po
szukiwał „dozbrojenia" planów dusz
pasterskich.

Stąd u Kominka nacisk na grupy nie
formalne przy parafii (organizacje były 
zabronione) oraz na odchodzenie od 
parafii o patriarchalnym  nastaw ieniu 
proboszcza, dialog, pogadanki religijne, 
soborowe apostolstwo świeckich. Pry
mas tego nie lekceważył, ale jak się oka
zało po r. 1989 sam o „O d rod zen ie", 
oczko w głowie Prymasa, nie wystar
czyło, więcej -  wym agało moderniza
cji. Co nie znaczy, że Kominek zachwy
cał się zbiurokratyzow aną pastoracją 
Zachodu, chociaż znał ją doskonale, 
gdyż wysłuchiwał na jej temat w Au
strii czy Francji niejednego referatu.

Patrzymy dziś na kardynała Kominka rów
nież jako na jednego z budowniczych chrze
ścijańskiej jedności Europy. Wprocesie tym 
ogromną rolę odegrało orędzie biskupów 
polskich do biskupów niemieckich z 1965 
roku. Jaka była jego rzeczywista rola w po
wstaniu tego dokumentu i jak rozumiał on 
ten trudny -  zwłaszcza tu, na Dolnym 
Śląsku -  problem pojednania?

Sam  doznałem małej reprymendy, 
kiedy przy pierwszym zetknięciu z abp 
Kominkiem w r. 1965 na granicy w Ze
brzydow icach spytałem , czy form uła 
pojednania z „Orędzia" nie mogła być 
nieco zróżnicowana. Czy winy Niem
ców i Polaków są jednakowe? „Ogrom
nie mnie ksiądz zasmucił. Czy Ewange
lia jest połowiczna? Z kim chce ksiądz 
robić przyszłą Europę, kto ma być gwa
rantem naszych granic zachodnich. Kto? 
Sow iety?" -  replikow ał A rcybiskup. 
Konieczność pojednania z narodami są
siednimi z Zachodu i Wschodu była dlań 
jaśnie jsza od słońca. Nie lekcew ażył 
trudności z tym związanych. Wywołał 
wielką polemikę w Niemczech po arty
kule z r. 1965 w Tygodniku Powszech
nym : „Z iem ie Z achod nie -  m andat 
sprzed dwudziestu lat". Dziesiątki pro
minentnych działaczy katolickich i ewan
gelickich siadały przy Kom inkow ym  
stole  i n ie taję, że m iałem  zaszczyt 
w tych gorących debatach uczestniczyć. 
Refren był jeden. Pojednanie, ale i za
dośćuczynienie, ekspiacja na skutek na

jazdu Hitlera na Polskę. Był realistą, co 
do niemieckiego opłakiwania granic, ale 
chciał ich rychłego uznania przez Niem
ców. „Granica musi być uznana, ażeby 
ją potem rozluźniać" -  jak dzisiaj w Unii 
Europejskiej.

Kiedy niektórzy chadecy się wahali, 
Kominek nie zawahał się słać listów do 
socjalistycznego kanclerza Brandta, któ
ry w odpowiedzi wysyłał do Kominka 
swoich emisariuszy, ministrów Wehne- 
ra i Lebera, do Rzymu. Pamiętam ów 
dom rzymski na Via Rasella 26, pamię
tam hotel, gdzie odbywały się owe roz
mowy, k tóre m iały  d uże zn aczen ie  
w przygotow yw aniu układu m iędzy 
Warszawą a Bonn w r. 1971. Po uznaniu 
granic przez RFN mogła przecie dopie
ro nastąpić kanoniczna norm alizacja 
polskich diecezji przez Pawła VI. Papież 
sam był mile zdziwiony, że owa zgoda 
ówczesnej RFN na polskie granice mo
gła być osiągnięta. Rozmawiał też nie
raz o tym z Kominkiem.

Kardynał Kominek pełnił swe funkcje  
w jedności z dwoma innymi wielkimi po
staciami Kościoła w Polsce jego czasów. 
Czy pamięta Ksiądz Infułat jego relacje 
z kard. Karolem W ojtyłą... ?

Dobrze, że Ksiądz Profesor, Piotrze 
Drogi, zadajesz to pytanie bo przez wie
le lat komunistyczna propaganda usiło
wała burzyć jedność naszych biskupów, 
a siła Episkopatu polegała właśnie na 
jedności. Kom inek swoje poczynania, 
zwłaszcza te wobec Niemców, uzgad
niał skrupulatnie z Prymasem Wyszyń
skim. A był przy tym i wrażliwy, i czuły. 
Kiedy podczas beatyfikacji o. Maksymi
liana Kolbego, przy tzw. mostach po
wietrznych i ogromnym napływie pol

skich pątników do Rzymu, ale i przy 
wielkich kosztach, Prymasowi przyszło 
pokrywać długi, Kominek nagle powie
dział do mnie w Rzymie: chodź, jedziem y  
zaraz do kard. Dópfriera. Byłem św iad
kiem, kiedy Bolesław Kominek po przy
jacielsku powiedział do Döpfnera: Ju
lius, der Primas braucht Geld. Jesteśm y 
zadłużeni. No to ile, pytał Döpfner. Nie
mało, brzm iała odpow iedź. Kardynał 
Monachium wypisał czek, który Komi
nek bezzw łocznie przekazał Księdzu 
Prymasowi, by sprostać kłopotom.

A z kard. Wojtyłą to bywało wiele 
serdeczności, wiele wspólnych przedsię
wzięć, w spólnych posiedzeń Kom isji 
kierow anych przez obu Kardynałów, 
czę ste  p o byty  na F ra n cisz k a ń sk ie j 
w K rakow ie i przy jazdy W ojtyły do 
Wrocławia czy Trzebnicy.

Może wskażę na przyjacielskie roz
mowy podczas wspólnych samochodo
wych podróży, gdzie sam mogłem być 
owym trzecim towarzyszem drogi. Nie 
było sytuacji, kiedy chciałem z grzecz
ności milczeć, żeby kard. W ojtyła nie 
nachylił się do współpasażera z przodu 
z pytaniem: „A co o tym sądzi ks. Kruci- 
na. Zawsze ma zdanie, to i dzisiaj nie 
jest bez pomysłu".

Podpatryw ałem  kard. Wojtyłę, jak 
podczas posiedzeń Komisji Duszpaster
skiej potrafił pracować, czytać, słuchać 
w ykład u oraz celn ie in terw eniow ać 
w dyskusję. Pod przewodnictwem Ko
minka głos Wojtyły był zawsze uprzy
wilejowany. Witałem Go tyle razy, nie
kiedy w imieniu ks. Majki, kiedy przy
bywał bezpośrednio do Seminarium na 
różne imprezy, zaś najbardziej m ogli
śmy się rozumieć, kiedy w imieniu kard.

Dokończenie na str. 10
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Kom inka załatw iałem  z Nim  w jego 
krakowskim Domu sprawy Fakultetu 
Teologicznego we Wrocławiu.

... a jak układała się współpraca z Pryma
sem Tysiąclecia, kard. Stefanem Wyszyń
skim, który tak wiele uczynił dla Kościoła 
na Ziemiach Zachodnich i Północnych?

Sprawa nie jest arytmetycznie pro
sta. Wszystko, także poczynania Komin
ka wobec Niemców, odbywały się za 
wiedzą, a niekiedy i z upoważnienia Pry
masa. Wiele spraw trzeba było przygo
tować również i w Rzymie, Kolonii czy 
M onachium , zanim  m ogły otrzym ać 
prymasowską pieczęć. Co mogło wów
czas brzmieć inaczej? Prymas argumen
tował historycznie, Kominek wysuwał 
racje egzystencjalne. Różnica z punktu 
widzenia wielkiej strategii Kościoła ra
czej drobna, dotyczyła także Fakultetów. 
Prymas stawiał na KUL i bał się decen
tralizacji. Wojtyła i Kominek, być może, 
bardziej przewidywali, że przyjdzie czas, 
kiedy każdy ksiądz będzie potrzebował 
m agisterium , a szkoły będą m usiały 
wypełnić zastępy katechetów i dyplomo
wanych pedagogów religii, a do tego nie 
trzeba nic innego jak teologicznego szkol
nictwa akademickiego -  jak rozwija się 
ono dziś w całej Polsce.

Dziś niemal powszechna jest opinia o wy
jątkowej osobowości kard. Bolesława Ko

minka. Na czym, zdaniem Księdza Infu
łata, który przez wiele lat z bliska patrzył 
na jego posługę, polegała niezwykłość tej 
postaci? Czego uczy nas dzisiaj?

Kard. K om inek był autentycznie 
pobożny, prosty, pokorny, mądry. Przy
jaciel księży. Był rasowym dyskutantem, 
zwłaszcza gdy na parafiach wtapiał się 
w gromadę kapłańskich czy świeckich 
biesiadników. Kochał Kościół. On był 
jego codzienną pasją. Nie bał się grzesz
ników, gdyż nimi jesteśm y wszyscy -  
gorzej z wariatami i pomylonymi, kie
dy zd row y ro zsąd ek  n ie  sk u tk u je . 
W ów czas brał spraw ę „na różańce". 
Z wariatuńciem dyskusja zawodzi.

Zresztą, co będę w ym yślał. Niech 
o kard. Kominku przemówi kard. Woj
tyła: „Poprzez wszystkie wspomnienia 
powraca do mnie Jego postać wyrazi
sta, dynamiczna, kapłańska, biskupia, 
zaangażow ana, odw ażna -  człow iek 
szerokich horyzontów, pionier polskoś
ci, hierarcha Kościoła, sługa Boga i lu
dzi. Postać jednoznaczna, Postać histo
ryczna, Postać niezwykła. Stale modlę 
się za Jego duszę. Pozostał mi bliski".

D latego i ja  przystaję codziennie 
przy jego grobowcu i uczę się od Niego 
przebywania w „Świętych Obcowaniu".

Bardzo dziękuję Księdzu Infułatowi za in
teresującą rozmowę.

Z ks. inf. prof. Janem Kruciną 
rozmawiał ks. PIOTR NITECKI

W setną rocznicę urodzin ks. 
kard. Bolesława Kominka przy
chodzi nam uczcić jubileuszowym 
wspomnieniem Człowieka Koś
cioła, któremu trudny los historii 
przydzielił nie tylko zadanie two
rzenia od podstaw organizacji 
kościelnej na polskich Ziemiach 
Zachodnich wokół piastowskie
go Wrocławia po strukturalnych 
przemianach, jakie zaszły w Eu
ropie po drugiej wojnie świato
wej. Biskupowi Wrocławia 
(1956-1974) przypadło też budo
wanie lokalnego Kościoła nad 
Odrą, pośród diecezjan, którym 
drogie były, choć bardzo zróżni
cowane, tradycje i doświadcze
nia religijne przyniesione jako 
jedyne dobro jakie udało się 
ludziom uratować z pożogi wo
jennej, wszczepiając weń, 
z cierpliwością i pasją ewange- 
lijnego ogrodnika, nowe idee, 
wyzwania i zalecenia Soboru 
Watykańskiego II.

Dla kard. Bolesława Kominka wciąż 
„szło Nowe" -  jak w nieco tajemniczy spo
sób sam zwykł często mawiać. Ten zaś bar
dzo charakterystyczny skrót myślowy przy
pomina i tłumaczy w Przedsłowiu prezen
towanej tu książki ks. Jan Krucina. Zawie
ra on w sobie rzeczywiście tajemnicę opty
mizmu, jaki towarzyszył Jego poczyna
niom, coś na kształt źródła dalekowzrocz
nych planów duszpasterskich, które w tam
tej epoce, miały często pionierski charak
ter. Gdzie odnajdywał inspiracje do boga
tej aktywności i jakie najgłębsze motywy 
kierowały biskupem, odsłaniają po części 
zebrane w książce wykłady. Ale także nie 
brak w nich licznych wątków, które wyłu
skane przy uważnej lekturze sprawiają wra
żenie trwającego do dziś dnia udziału w de
bacie, dialogu z biskupem Wrocławia 
o wielkich i wciąż aktualnych sprawach 
Kościoła.

W Przedmowie Autor z właściwą so
bie szczerością i otwartością wyznaje, na 
czym polega „warsztat" jego duszpaster
skiego zaangażowania i sukcesu, który nie
wątpliwie stał się Jego udziałem, dostrze
żonym dopiero z perspektywy wielu lat. 
„O wiele częściej i sugestywniej -  pisze -  
przebiegają przez moje myślenie konkret
ne potrzeby licznych księży i ludzi świec
kich (...) aniżeli nazwiska teologów lub ty
tuły najnowszych książek. I tylko na mar
ginesie zajęć (...) wynikających z biskupiej
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Z Kościołem 
przyszłości naprzeciw
KS. A N D R Z E J  N O W IC K I

wym zwolennikiem realizowania w rze
czywistości duszpasterskiej. Jego poglądy 
wyrosły z osobistego doświadczenia Ko
ścioła, który podejmował się niezwykle 
istotnego zadania ponownego samookre- 
ślenia swojego miejsca w nowoczesnym 
świecie. Jasne było więc, że na rozmaite 
bolączki spraw ludzkich i wyzwania cza
su nie można już dalej reagować postawą 
dystansowania się, bowiem Kościół dys

ponuje nadprzyrodzonymi środkami, któ
re -  gdy tylko zostaną uruchomione -  dają 
realną nadzieję rozwiązywania ich dla do
bra ludzkości w świetle Ewangelii Chry
stusa. Tej odwadze w religijnym myśleniu 
o zadaniach Kościoła towarzyszyło rozu
mienie zachodzących przemian. Nie budzi
ło ono bynajmniej paraliżującego lęku, lecz 
wzmacniało uzasadnienie w przekonaniu, 
że Kościół istnieje pośród świata i ma wo
bec niego wypełnić specyficzną i niczym 
nie zastąpioną misję. W tym mógł zawsze 
liczyć na wsparcie Biskupa Krakowa, któ
remu pośród wielu wspomnień powraca 
„Jego Postać jednoznaczna. Postać wyra
zista. Postać historyczna. Postać nie
zwykła".

Kard Bolesław Kominek zadanie dusz
pasterskie Kościoła pojmował jako posłu
gę kształtowania w ludziach życia nad
przyrodzonego. Chrześcijanin bowiem wi
nien żyć w przekonaniu wiary zawsze ro
dzącej optymizm życia i świadomość, że 
przynależy do Chrystusowego Kościoła. Ten 
zaś, choć ma swoją znaną z bogatego do
świadczenia przeszłość, zapoczątkowaną 
misją Jezusa Chrystusa (Ecclesia retroocula- 
ta), posiada odnawiające się nieustannie 
wydarzenie zbawcze w konkretnych, dzi
siejszych okolicznościach i równocześnie 
jest całym sobą otwarty na to, co ma nie
wątpliwie przyjść (Ecclesia anteoculata). Te
raźniejszość z jej zmieniającymi się proble
mami stanowi pilne wyzwanie dla Kościo
ła, Wychodząc tym problemom naprzeciw 
z propozycją ewangelicznego obrazu Koś
cioła, posługując ludzkości niesie jej obraz 
Jezusa jedynego Zbawiciela, który zbawie
niem obejmuje cały świat. Patrząc z na
dzieją w przyszłość dotrzegał i cenił 
wszystko, co ją w Kościele zawsze uprze
dza i uzasadnia, a mianowicie jego genezę 
w samym Bogu, Jezusie Chrystusie.

Swoje duszpasterskie refleksje, przede 
wszystkim z punktu widzenia pastoralne
go, snuje Autor na kanwie lektury zasad
niczych dokumentów Soboru Watykańskie
go II. W kręgu Jego zainteresowania znaj
dują się zwłaszcza dwie Konstytucje, do
gmatyczna i duszpasterska, o Kościele -  
Lumen gentium i Gaudium et spes. Chętnie 
sięgał także do encyklik papieskich: Jana 
XXIII -  Mater et Magistra, Pawła VI -  Eccle- 
siam suam i Populorum progressio. Stąd tak

powinności, mogę raz po raz popróbować 
refleksji nad książką i nad tym, jak na na
szych oczach, a nadto jak w sposób roz
maity Kościół Chrystusowy staje się rze
czywistością. A potem lubię o tych niebła- 
hych sprawach rozprawiać -  rozmawiać 
o nich publiczne i prywatnie" (s. 10).

Trwał zatem niekończący się dialog, 
colloquium salutis, który uczył i uświada
miał, z ambon kościelnych Dolnego Śląska, 
w środowiskach akademickich Lublina, 
Krakowa, Wrocławia, w Rzymie i Często
chowie, na łamach „Tygodnika Powszech
nego" i „Przewodnika Katolickiego". A jego 
przedmiotem -  jak tego dowodzą zebrane 
w książce wykłady, były zagadnienia de- 
batowane najpierw na Soborze Watykań
skim II, którego biskup Bolesław Kominek 
był zaangażowanym uczestnikiem i gorli-



Świętowanie i pokutadobrze rozumiał konieczność dostosowa
nia (aggiomamento) pracy apostolskiej Ko
ścioła do trudnych wymogów współ
czesnych czasów poprzez powszechne po
głębienie (appmfondimento) świadomości 
ludzi wierzących. Pisane i wygłaszane tuż 
po zakończeniu obrad soborowych wykła
dy i konferenq'e do dziś nie straciły na zna
czeniu i w dalszym ciągu zachowują wa
lor świeżego, głębokiego i wnikliwego ko
mentarza soborowej myśli.

Każda kolejna stronica przynosi bogatą 
treść, podaną w sposób jasny i zrozumiały, 
i odsłania bogactwo zagadnień, które biskup 
wrocławski uznawał za istotne do przeka
zania w procesie uobecniania się Kościoła 
jako wydarzenia zbawczego. Zwracają uwa
gę sprawy kolegialności widzianej na tle bra
terstwa w Kościele, współpracy biskupa 
z księżmi, szerokiej promocji katolików 
świeckich, powszechnie możliwej do zreali
zowania w życiu świętości, ideału kapłań
skiego i świadectwa jego służby, szeroko ro
zumianego apostolatu jako postawy chrze
ścijan we współczesnym świecie, potrzeby 
promocji wartości Ewangelii dla życia ludz
kości. Towarzyszą im trafne uwagi wypo
wiadane w charakterze postulatu, który 
wynika z myśli soborowej i domaga się 
w dalszym ciągu, mimo upływu czasu, pil
nego wcielania go w życie. Ale też nie brak 
interesującej analizy procesów zachodzą
cych w świecie i w Kościele.

Kard. Bolesław Kominek był mężem 
opatrznościowym Kościoła w czasach wiel
kiego przełomu. Tego dokonującego się 
w lokalnym Kościele Wrocławskim i rów
nocześnie tego zainicjowanego przez So
bór Watykański II. Podjęta z Autorem ko
lejny raz rozmowa przekonuje czytelnika
0 wartości tego, co przed laty proponował
1 podejmował, by myśl o odnowie Kościoła 
tworzyła nową jakość człowieka wiary zdol
nego sprostać wyzwaniom czasu.

Abp Bolesław Kominek, Kościół po Soborze, Wy
dawnictwo Wrocławskiej Księgami Archidiece
zjalnej, Wrocław 2003.

Drodzy Bracia i Siostry!
Pierwszą Niedzielą Adwentu rozpo

czynamy nowy rok liturgiczny. „Okres 
Adwentu ma podwójny charakter. Jest 
okresem przygotowania do uroczysto
ści Narodzenia Pańskiego, przez którą 
wspominamy pierwsze przyjście Syna 
Bożego do ludzi. R ów nocześnie jest 
okresem, w którym przez w spom nie
nie pierwszego przyjścia Chrystusa kie
ruje się dusze ku oczekiwaniu Jego po
wtórnego przyjścia na końcu czasów. 
Z obu tych względów Adwent jest okre
sem pobożnego i radosnego oczekiwa
nia" (Ogólne normy roku liturgicznego i ka
lendarza nr 39).

W Ewangelii Chrystus Pan wzywa 
swych uczniów do modlitwy i czuwa
nia. Świętowanie jest czasem szczegól
nej modlitwy Jego uczniów, a przestrze
ganie dni i okresów pokuty wyrazem 
ich czuwania.

1. Świętowanie
Adwentem zaczynamy kolejny rok 

świętowania misterium Chrystusa. Au
tentyczna wiara domaga się wyznawa
nia, m anifestow ania, a to w yraża się 
w obchodzeniu świąt. Święta chrześci
jańskie są duchowym odnowieniem hi
storii Jezusa Chrystusa w Jego wyznaw
cach. Przypominają one wiernym wy
darzenia historii zbawienia i przez to 
mają się oni stawać bardziej podobny
mi do Chrystusa, mają bardziej podo
bać się Bogu, mają być lepszymi i święt
szymi.

Konstytucja o liturgii świętej Soboru 
Watykańskiego II uchwalona przed 40 
laty podkreśla: „Święta Matka Kościół 
uważa za swój obow iązek uroczyście 
celebrować zbawcze dzieło swego Bo

skiego O blubieńca przez uśw ięcone 
w spom inanie w określone dni całego 
roku. Każdego tygodnia Kościół obcho
dzi pamiątkę zmartwychwstania Pań
skiego w dniu, który nazwał Pańskim, 
a raz do roku zmartwychwstanie razem 
z Jego błogosławioną męką czci w naj
większą uroczystość Paschy" (KL 102). 
Dokument ten mówi także o obchodze
niu innych świąt.

Wyznawcy Chrystusa od początku 
gromadzą się w niedzielę na cotygodnio
we św iętow anie zm artw ychw stania 
Pańskiego. Jest to ich najstarszy dzień 
świąteczny. Jedną z niedziel obchodzą 
jako Wielkanoc, czyli doroczne święto
wanie Paschy Chrystusa. Poza dniami 
upam iętniającym i zm artw ychw stanie 
Pańskie wierni obchodzą takie uroczy
stości, jak Boże Narodzenie. Objawie
nie Pańskie. Wniebowstąpienie Pańskie, 
Boże Ciało, a także święta ku czci Matki 
Bożej i ku czci Świętych. Zróżnicowana 
sytuacja życia religijnego i liturgiczne
go w poszczególnych krajach, a także 
w życiu całego Kościoła prowadziła do 
zmiany rangi pewnych świąt.

2. Elementy 
chrześcijańskiego 

świętowania
Austriacki liturgista pisał przed laty: 

„Jak o ołtarzu można powiedzieć, że jest 
on kawałkiem ziemi, który zwraca się 
ku niebu, tak o święcie można powie
dzieć, że jest to odcinek czasu, który 
spotyka się z wiecznością" (Josef Andre- 
as Jungmann). Przy obchodzeniu świę
ta ustają wysiłek, praca, a człowiek ma 
czas dla Boga oraz dla siebie. Oznakami 
św ięta są św iąteczne szaty, zabaw a, 
muzyka i śpiew. Niestety, bardzo czę
sto dzisiejszy człowiek, jak ostrzega Oj
ciec Święty Jan Paweł II w adhortacji 
Kościół w Europie, nawet jeśli się odświęt
nie ubierze, już nie potrafi świętować. 
Starajmy się właściwie przeżywać na
sze święta, obchodźmy je we wspólno
cie rodzinnej i parafialnej.

Wierni od wieków wyróżniali wśród 
dni liturgicznych takie, które obchodzo
ne były nie tylko w kościele, ale także 
poza nim. Te dni nazwano świętami na
kazanymi i były one dniami wolnymi 
od pracy. Głównymi elementami każ
dego święta nakazanego były i są udział 
w Eucharystii oraz powstrzymanie się 
od prac niekoniecznych. Przypomniał 
to papież Jan Paweł II w liście apostol
skim Dies Domini w 1998 r. i w  encyklice

Intencja ogólna:
Za wyznawców wszystkich religii, aby podejmując wspólne działania 
zdołali ulżyć cierpieniom ludzi naszych czasów.

Intencja misyjna:
Za Kościół w krajach, w których wciąż jeszcze panuje reżim totalitarny, 
aby uznane zostało prawo Kościoła do realizowania w pełnej wolności 
jego duchowej misji.
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Ecclesia de Euchaństia ogłoszonej w Wiel
ki Czwartek tego roku.

3. Przepisy Kościoła 
dotyczące świętowania

W sprawie obchodów roku liturgicz
nego i w spraw ie św iąt nakazanych 
Kościół nauczający wydał szereg zarzą
dzeń. Skrótowo są one zebrane w pię
ciu przykazaniach kościelnych. Aktual
na ich wersja zatwierdzona dla Polski 
przez K ongregację N auki W iary ma 
następujące brzmienie:
1. W niedzielę i święta nakazane uczest
niczyć we Mszy świętej i powstrzymać 
się od prac niekoniecznych.
2. Przynajmniej raz w roku przystąpić 
do sakramentu pokuty.
3. Przynajmniej raz w roku. w okresie 
wielkanocnym, przyjąć Komunię Świętą.
4. Zachowywać nakazane posty i wstrze
m ięźliw ość od pokarm ów  m ięsnych, 
a w okresach pokuty powstrzymywać 
się od udziału w zabawach.
5. Troszczyć się o potrzeby wspólnoty 
Kościoła.

P ierw sze p rzy k azan ie  k o ście ln e  
mówi o świętach nakazanych. W  ciągu 
wieków zmieniała się ich liczba. Wierni 
w różnych krajach obchodzą ich mniej 
lub więcej. W niektórych krajach pew
ne święta zostały za zgodą Stolicy Apo
sto lsk ie j p rzen iesion e  na n ied zielę . 
W Polsce w okresie komunizmu niektó
re święta nakazane stały się dniami pra
cy. Mówiło się o tak zwanych świętach 
zniesionych. Pow odow ało to u w ier
nych wątpliwości sumienia, a praca w te 
dni niejednokrotnie wręcz uniem ożli
wiała świętowanie wielkich wydarzeń 
zbawczych. Dlatego Biskupi polscy kie
rując się przepisami liturgicznymi Koś
cioła i mając na uwadze dobro ducho
we wiernych postanowili prosić Stolicę 
Apostolską o przeniesienie uroczystoś
ci W niebow stąpienia Pańskiego na 7. 
niedzielę W ielkanocy oraz o to, by ze 
względu na dni robocze świętami naka
zanymi nie były w Polsce: uroczystość 
N iepokalanego Poczęcia Najświętszej 
Maryi Panny, uroczystość świętego Jó
zefa oraz uroczystość świętych Aposto
łów Piotra i Paw ła. K ongregacja ds. 
Kultu Bożego i Dyscypliny Sakramen
tów w dniu 4 marca 2003 r. wydała dla 
Polski dekret pozw alający na w spo
mniane zmiany, zaś Zebranie Plenarne 
Konferencji Episkopatu Polski w dniu 
12 m arca 2003 r. postanow iło, by te 
zmiany obowiązywały od 30. listopada 
tego roku. Jedynym  świętem  nakaza
nym obchodzonym w dniu pracy po

zostaje uroczystość Objawienia Pańskie
go (Trzech Króli). Biskupi wyrażają na
dzieję, że nadejdzie taki czas, kiedy to 
ważne święto stanie się dniem wolnym 
od pracy.

Po u w zg lęd n ien iu  om ów ionych  
zmian, świętami nakazanymi w Polsce 
poza niedzielami są: uroczystość Naro
dzenia Pańskiego (25 grudnia); uroczy
stość Świętej Bożej Rodzicielki (1 stycz
nia); uroczystość Objawienia Pańskiego 
(6 stycznia); uroczystość Najświętszego 
Ciała i Krwi Chrystusa (Boże Ciało); 
uroczystość W niebowzięcia N ajśw ięt
szej Maryi Panny (15 sierpnia) i uroczys
tość Wszystkich Świętych (1 listopada).

Chociaż takie uroczystości i święta, 
jak: Niepokalane Poczęcie, świętego Jó
zefa, świętych Apostołów Piotra i Paw
ła, Matki Bożej Gromnicznej, Poniedzia
łek Wielkanocny, św ięto Najśw iętszej 
Maryi Panny, Matki Kościoła (poniedzia
łek do Zesłaniu Ducha Świętego), świę
tego Szczepana, nie są świętami naka
zanymi, to jednak zachęcamy wiernych, 
by zgodnie z wieloletnią tradycją brali 
wtedy udział w liturgii. Księży zaś, któ
rzy w te dni nie mają obowiązku aplika
cji Mszy za parafian, prosimy, by przez 
dogodny porządek nabożeństw , uła
twiali parafianom udział w Eucharystii.

Zachęcamy także wiernych do peł
nego udziału w Eucharystii przez przy
jęcie Komunii świętej. Drugie i trzecie 
przykazanie kościelne m ówią o mini
mum życia sakramentalnego katolików, 
jakimi są spowiedź raz w roku i Komu
nia św. w okresie wielkanocnym.

4. Dni i okresy pokuty
Z obchod em  roku litu rg iczn eg o  

związane są dni i okresy pokuty, o któ
rych mówi czwarte przykazanie kościel
ne. Kodeks prawa kanonicznego z 1983 r. 
postanawia: „Wszyscy wierni, każdy na 
swój sposób, obowiązani są na podsta
wie prawa Bożego czynić pokutę. Żeby 
jednak wszyscy przez jakieś wspólne 
zachowanie pokuty złączyli się między 
sobą, zostają nakazane dni pokuty, w któ
re wierni powinni modlić się w sposób 
szczególny, wykonywać uczynki poboż
ności i miłości, podejmować akty umar
twienia siebie przez wierniejsze wypeł
nianie własnych obowiązków, zwłasz
cza zaś zachowywać post i wstrzemięź
liwość, zgodnie z postanowieniami za
mieszczonych poniżej kanonów" (kan. 
1249). Ten sam  kod eks stw ierd za : 
„W  K o ście le  p o w szech n y m  d niam i 
i okresami pokutnymi są poszczególne 
piątki całego roku i czas wielkiego pos

tu " (kan. 1250). W edług kan. 1251. 
„Wstrzemięźliwość od spożywania mię
sa lub innych pokarmów, zgodnie z za
rządzeniem  K onferencji Episkopatu, 
należy zachowywać we wszystkie piąt
ki całego roku. chyba że w danym dniu 
przypada jakaś uroczystość. Natomiast 
w strzem ięźliw ość i post obow iązują 
w środę popielcową oraz w piątek Męki 
i Śmierci Pana naszego Jezusa Chrystu
sa". Zachęcamy też. zgodnie z postano
wieniem II Polskiego Synodu Plenarne
go. do zachowania wstrzem ięźliwości 
od pokarmów mięsnych w wigilię Bo
żego Narodzenia, ze względu na wyjąt
kowy charakter tego dnia w Polsce. Przy
pominamy też, że wstrzemięźliwość od 
pokarmów mięsnych obowiązuje wszyst
kich, którzy ukończyli 14 rok życia. 
Post, czyli jeden posiłek do syta w ciągu 
dnia, obowiązuje wszystkich między 18 
i 60 rokiem życia. Niemożliwość zacho
wania wstrzemięźliwości w piątek do
maga się od katolika podjęcia innych 
form pokuty. Powstrzymywanie się od 
zabaw obowiązuje we wszystkie piątki 
i w czasie wielkiego postu. Przypomi
namy w  ten sposób wszystkim uczest
nikom zabaw oraz tym, którzy je organi
zują, by uszanowali dni pokuty, a zwłasz
cza czas wielkiego postu.

Piąte przykazanie kościelne przypo
mina, by troszczyć się o potrzeby wspól
noty Kościoła. Dziękujemy wiernym za 
zrozum ienie tych potrzeb i za ofiary 
składane na potrzeby Kościoła.

W y jaśn ia jąc  ob ecn e stan o w isk o  
w sprawie przykazań kościelnych ma
my nadzieję, że przyczyni się to do więk
szej przejrzystości, a w konsekwencji do 
kształtowania spokoju sumienia, który 
n ie jed n o k ro tn ie  z ak łó ca ły  p y tan ia  
o przyczynę uspraw iedliw iającą nie
obecność na Eucharystii w dni, w które 
obowiązuje praca zawodowa. Niech te 
zmiany zmobilizują naszą wiarę, która 
pozwoli nam  na kształtow anie pogłę
bionego życia religijnego i budowanie 
lepszej przyszłości oraz przeżywanie 
świąt chrześcijańskich w duchu praw
dziwej, głębokiej radości.

Na przeżywanie tajemnic Chrystu
sa w nowym roku liturgicznym, w któ
rym mamy starać się lepiej naśladować 
naszego Zbawiciela, z serca wszystkim 
błogosław im y.

Kardynałowie, Arcybiskupi i Bisku
pi zgromadzeni na 324. Zebraniu Ple
narnym Konferencji Episkopatu Polski 
w Warszawie

Warszawa, dnia 21 października 2003 r.
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Meksykańskiej
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C udow ny obraz Matki Bożej z G uadalupe

Kilkanaście godzin lotu nad 
oceanem, trochę stresu, 
zmęczenia i oto stajemy przed 
cudownym obrazem Matki Bożej 
Meksykańskiej -  Nuestra 
Se nora de Guadalupe.

Jest rok 1531. Młody chrześcijanin, 
Indianin z plemienia Azteków, Juan Die- 
go idzie do kościoła położonego na 
wzgórzu Tepeyac. Nagle z oddali sły
szy piękną muzykę i jednocześnie uka
zuje się przed nim piękna kobieca po
stać w błękitnym płaszczu ozdobionym 
złotym i gw iazdam i, otoczona w ielo
barwną tęczą. Zdum ienie młodzieńca 
narasta, gdy niewiasta przedstawia się 
jako Maryja Dziewica i wyjawia swoją 
w olę, aby w tym m iejscu zbudow ać 
kościół na cześć jej imienia (dawniej sta
ła tu aztecka świątynia matki wszyst
kich bogów). Juan udał się natychmiast 
do miejscowego biskupa opowiadając 
mu o zdarzeniu. Nie spotkał się ze zro
zumieniem, biskup bowiem zażądał do
wodu na potwierdzenie owego widze
nia. Zmartwiony powrócił na wzgórze, 
tam  czekała na niego M aryja, której 
powtórzył żądanie biskupa. Matka Boża 
uspokoiła go i powiedziała, aby przy
szedł na spotkanie następnego dnia, 
a wtedy otrzyma dowód. Młodzieniec 
nie zjawił się jednak tego dnia, ponie
waż czuwał nad ciężko chorym stryjem. 
Dopiero po kilku dniach idąc po księdza 
do umierającego krewnego spotkał na 
drodze Maryję. Zapewniła go, że stryj 
czuje się już dobrze i poleciła młodzień
cowi, aby zebrał kwitnące wokół róże 
i zaniósł je biskupowi jako dowód. Zdu
miony i jednocześnie zachwycony pięk
nym  zjaw iskiem  barw nych kwiatów, 
a była to zima, zerwał je i zawinąwszy 
w swoją pelerynę udał się w drogę po
wrotną. Stanął przed biskupem, wysy

pał kwiaty, które po chwili zniknęły a na 
pelerynie pojawił się obraz — wizerunek 
Matki Bożej. Biskup nie miał już żad
nych wątpliwości, podjął decyzję o wy
budowaniu kościoła.

Niezwykły to wizerunek złożony na 
płaszczu młodego Indianina. Dlaczego? 
Za co? W tym miejscu nasuwa się, być 
m oże nieudolne, porów nanie z odbi
ciem oblicza Chrystusa Umęczonego na 
chuście Weroniki. Otrzymała je w na
grodę, bo była odważna, pragnęła nieść 
pomoc Człowiekowi w ciężkiej chwili 
boleści i osamotnienia. Juan Diego za
ufał, usłuchał, podzielił się radosną wia
domością z innymi. Nie uwierzono mu, 
żądano dowodu, dowód otrzymał jako 
nagrodę, która trwa niezm iennie do 
dziś, jako znak prawdziwości objawie
nia. -  Dzieło to niezwykłe również dla 
wielu naukowców. Nie jest to obraz na
malowany, ręką ziemskiego artysty. To

obraz jakby utkany z kolorowych nici 
pochodzących z naturalnych włókien 
roślin, m.in. z agawy, używanych przez 
ówczesnych Indian do wyrobu odzie
ży. Były one nietrwałe i szybko ulegały 
n iszczen iu  w tam tejszym  klim acie . 
Struktura płaszcza Juana Diego przez 
prawie pięć wieków nie zm ieniła się, 
zachowując przy tym pierwotne barwy. 
Dalsze prace naukowców dotyczą ba
dań oczu Maryi, w których stwierdzo
no (w badaniach  m ikroskopow ych) 
wyraźne postacie mające związek z ob
jawieniem.

Dziś na terenie Guadalupe (północ
na część Ciudad de M exico -  stolicy) 
obejm u jącym  k ilk an aście  hektarów  
znajdują się dwie bazyliki. Tzw. Bazyli
ka Stara -  Basilica Antiqua wzniesiona 
została około 1700 roku, jako kolejny 
kościół w tym m iejscu. Z czasem  ze 
względu na podmokły teren i ruchy sejs



Na terenie Guadalupe oprócz wspo
mnianych bazylik, znajdują się jeszcze 
inne obiekty sakralne. W ysoko poza 
Starą Bazyliką prow adzą schody do 
Kaplicy na Wzgórzu, miejsca, gdzie uka
zała się Matka Boża. Nieco niżej stoi nie
wielki kościółek tzw. Kaplica Indian. Tra
dycja m ówi, że w łaśnie tutaj przeżył 
ostatnie lata swojej ziemskiej wędrówki 
Juan Diego (1531-1548) W szystkie te 
obiekty, łącznie z potężnym pomnikiem 
Jana Pawła II, pomnikiem Juana Diego 
oraz licznym i figuram i w topione są 
w p ięk n ie  u trzy m an e ogrody, toną 
w zieleni, kw iatach oraz charaktery
stycznej dla Meksyku roślinności: kak
tusów, opuncji i agaw.

Święto Matki Bożej z Guadalupe -  
M adonny Indian, ogłoszonej w 1737

roku główną patronką Meksyku, przy
pada na dzień 12 grudnia, dzień, w któ
rym objawiła się na wzgórzu Tepeyac. 
Je s t to jed n o  z n a jw ięk szy ch  św iąt 
w Meksyku. Poprzedzają je kilkudniowe 
modlitwy i festyny połączone z wystę
pami tanecznymi i śpiewem. W  chrześ
cijaństwie tego kraju dominuje zdecy
dowanie kult Maryjny. Zadziwiająca jest 
też pobożność tu te jszych  w iernych. 
Podczas w iększych uroczystości całe 
rodziny wędrują do Guadalupe nawet 
przez kilka dni z odległych miejscowoś
ci, a ostatnie setki metrów dzielące ich 
od cudow nego obrazu pokonują  na 
kolanach. Jest w tym  głęboka, auten
tyczna ufność w opiekę „Naszej Pani 
z Guadalupe". Miejsce to rzeczywiście 
przyciąga i fascynuje, pielgrzymują do 
niego nie tylko Meksykanie ale wierni 
niemal z całego świata. Ojciec Święty Jan 
Paweł II w drodze pow rotnej z XVII 
Światowych Dni Młodych, które odby
wały się w lipcu 2002 roku w Toronto, 
odwiedził Guadalupe i kanonizował Ju
ana Diego, jako pierwszego indiańskie
go świętego. Nic też dziwnego, że Oj
ciec Święty jest tak bardzo kochany i sza
nowany w Meksyku. Wyraża się to cza
sami w śm iesznych, ale m iłych sytu
acjach np. przy zakupie pamiątek, gdzie 
zwykle trzeba się targować. Jeśli sprze
dający dowie się, że jesteś Polakiem, po
jawia się na jego twarzy szeroki uśmiech, 
wypowiadane są słowa: „Polonia, Juan 
Pablo, amigo" i... wtedy cena pamiątki 
automatycznie spada! Tak to nasz wspa
niały rodak toruje nam ścieżki na dale
kim kontynencie!

■
Zdjęcia  autorki

Pom nik Juana Diego. W  głębi kaplica na w zgórzu i kaplica Indian.

Antiqua Basilica (stara Bazylika); po lewej w idoczny fragm ent Bazyliki nowej

miczne zaczęła powoli osuwać się. Pod
jęto więc decyzję o wzniesieniu nowej 
św iątyni, k tórej budow ę ukończono 
w latach 70. XX wieku. Św iątynia ma 
kształt rotundy pokrytej dachem przy
pominającym odwrócony, nieregularny 
kielich kwiatu powoju. Ma on symboli
zować pelerynę Juana Diego, na której 
p ow stało  od b icie  M atki Bożej. W e
w nątrz ze sk lep ien ia  zw isa ją  liczne 
żyrandole z wieloma punktami świetl
nymi mającymi przypominać pęki róż 
zebrane przez Indianina w dniu obja
w ienia. Bazylika łącznie z kaplicam i 
może pomieścić ok.10 tysięcy wiernych. 
Z wewnętrznego pasażu prześwietlone
go barw nym i w itrażam i, biegnącego 
d okoła św iątyn i, jak b y  na balkon ie  
znajdują się wejścia do poszczególnych 
kaplic. Nie mają one jednak charakteru 
kaplic w św iąty n iach  eu rop ejsk ich . 
W każdej z nich jest tylko prosty stół 
ołtarzow y i am fiteatralnie usytuow a
ne ław y. W arto zw rócić  u w agę, że 
przed głównym  ołtarzem  może spra
wować Eucharystię wyłącznie kapłan 
M eksykanin. W yjątek zrobiono tylko 
dla Ojca Świętego. Cudowny obraz za
wieszony jest na dość znacznej wyso
kości poza ołtarzem . P row adzi tam  
pasaż, pokryty m nóstwem kolorow e
go kwiecia, składanego jako wotum dla 
Matki Bożej. Można tu zobaczyć wspa
niałe płomienne strelicje, różowoczer- 
wone poinsencje, dostojne białe kalie 
oraz wiele wiązanek z drobnych barw 
nych kwiatów. Przed obrazem znajdu
je się ruchom a kładka, która um ożli
w ia pow olne, sy stem aty czn e  p rze
mieszczanie się wiernych. Sm agłolica 
Indiańska M adonna spogląda ciepło 
spod przym kniętych powiek na prze
su w ający  się  tłum  w iern ych , jakb y  
chciała wszystkich przygarnąć do sie
bie i okryć swoim płaszczem.
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W igilia w  schronisku d la  b e zd o m n yc h  kob ie t i m a te k  z d ziećm i

Aby w ten świąteczny czas 
było trochę więcej ciepła
i dobroci

W parterowym budynku Towarzy
stwa Pomocy św. Brata Alberta 
przy ul. Strzegomskiej 9 we Wro
cławiu splatają się ze sobą losy 
bezdomnych matek i ich dzieci 
oraz samotnych kobiet. Wiele 
z nich było zmuszonych uciekać 
z domu od bijących je mężów 
bądź partnerów życiowych, 
czasem z powodu ciąży, której 
ani ojciec dziecka, ani jej włas
na rodzina nie chciała zaakcep
tować. Niektóre uwikłane w pro
blemy alkoholowe lub chorobę 
psychiczną właśnie tu znalazły 
pomocną dłoń.

Na ich twarzach widać rysy wyżło
bione cierpieniem, nieodpowiednim try
bem życia. Choć los każdej z nich jest 
inny, wszystkie układają się we wspól
ny schemat -  niemożność porozumie
nia się z drugim człowiekiem, u podło
ża której leżał brak miłości. Wszystkie 
miały kiedyś rodzinę, wszystkie -  udrę
czone do granic możliwości -  opuściły 
ją. I dopiero w schronisku poczuły się 
bezpieczne, odzyskały spokój. Każda 
z nich ma tu swój kąt z łóżkiem i ciepły 
posiłek, a matki z dziećmi samodzielny 
pokój. Pracującym tu ludziom towarzy
szy na co dzień krótko sformułowana 
myśl św. Brata Alberta: Być dobrym jak  
chleb. Każdego dnia starają się więc za
dbać nie tylko o chleb na stole, ale i za
pewnić godziwe warunki pobytu, aby 
zranione, bezdom ne kobiety i dzieci 
uw ierzyły na now o w dobre intencje 
drugiego człowieka.

Już niedługo Wigilia, ten najpiękniej
szy ze w szystkich w roku dni, kiedy 
przeżywamy radość spotkania z najbliż
szymi, dzielenia się z nimi białym Chle
bem, składania sobie życzeń. Wyciąga

my do siebie ręce, aby w raz z bielą 
op łatka zniknęły  urazy. Stajem y się 
znów jedną wielką rodziną. Jak ten wy
jątkowy czas przeżywają ludzie pozba
wieni własnego domu, rodziny? Pani 
Łucja D obrow olska, z-ca kierownika, 
pracująca w schronisku od dwunastu lat, 
mówi, że personel dokłada wszelkich 
starań, aby mieszkanki mogły godnie 
przeżyć święta. Uświadamiamy im, że Ad
went to czas oczyszczenia duszy. Ze należy 
sobie nawzajem wybaczyć wszystkie przewi
nienia, aby móc bez urazy w sercu podzielić 
się potem opłatkiem przy wspólnym stole.

Okres świąteczny ma niekiedy wpływ 
na przem ianę w ew nętrzną bezd om 
nych kobiet. Z wypowiedzi p. Łucji wy
nika, że w tym czasie więcej z nich przy
stępuje do Sakramentu Pokuty, bywa, 
że czynią to po raz pierwszy w życiu 
lub po dłuższej przerwie. Wtedy taka oso
ba nie mogąc opanować wzruszenia, odcho
dzi od konfesjonału z płaczem, a inne współ- 
mieszkanki obejmują ją i całują. Cieszą się 
razem z nią. Duża w tym zasługa o. Zbi
gniewa, który ma dobro w sercu. Potrafi do 
nich dotrzeć.

Problem bezdomności jest bardziej 
zauw ażalny tuż przed św iętam i. Do 
schroniska zgłasza się w tedy w ięcej 
osób. W zeszłym roku trzeba było roz
łożyć dodatkowo jedenaście materaców. 
Czy społeczeństwo interesuje się ludź
mi zepchniętymi na margines bezdom
ności? Pani Łucja uważa, że zaintereso
wanie jest spore. Lecz w okresie świą
tecznym ludzkie oczy i serca otwierają 
się jakby szerzej. Od 9 lat przez pięć gru
dniowych dni we wszystkich wrocław
skich hipermarketach organizowana jest 
kwesta Zielony Mikołaj, której inicjatorką 
jest p. Małgorzata Wróblewska, kierow
nik schroniska. Akcja ta ma na celu po
zyskanie środków potrzebnych na za
kupienie paczek mikołajkowych dla dzie
ci i przygotowanie świąt dla bezdom
nych. Chcemy w ten sposób -  mówi -  choć 
trochę zrekompensować im trudności, jakie 
przeżywają na co dzień. Dzieci ciągle pytają, 
czy na Gwiazdkę dostaną prezenty, czy będą

B O Ż E N A  R O J E K

owoce, czekolady. Dla nich to ogromna ra
dość, gdy mogą otrzymać coś nowego. Zwy
kle trafiają do nich rzeczy używane.

Wigilia w schronisku przebiega bar
dzo uroczyście. Przy odświętnie nakry
tych stołach, w świetlicy jaśniejącej od 
migocących na choinkach w blasku świa
teł różnokolorowych bombek, do wie
czerzy wigilijnej zasiada zwykle ok. 80 
bezdomnych kobiet, matek i dzieci (któ
regoś roku była nawet rekordowa ilość, 
ok. stu osób). Wszyscy zebrani bardzo 
mocno przeżywają moment dzielenia 
się opłatkiem i składania sobie życzeń. 
Napięcie emocjonalne jest tak duże, że więk
szość po prostu płacze. Nam samym także 
trudno jest pow strzym ać napływające do 
oczu łzy wzruszenia -  opowiada p. Łucja. 
Po wieczerzy długo jeszcze siedzą razem, 
biesiadują. Część idzie na Pasterkę.

Mieszkanki schroniska, raczej nie
chętnie opowiadające o swoim drama
tycznym losie, ożywiają się mocno na 
wspomnienie Wigilii spędzonych wspól
nie z innymi współmieszkankami. Pod
kreślają, że personel bardzo stara się 
zawsze, aby w ten świąteczny czas było 
choć trochę więcej ciepła, nadziei i rado
ści. Wiele z nich mogło tu odnaleźć utra
cone poczucie wspólnoty, doświadczyć 
ludzkiej dobroci i życzliwości. A jaką ra
dość miały dzieci! Dostały piękne prezenty. 
Do dziś jeszcze mają część tego, co im wtedy 
podarowano -  mówi Jolanta, która wraz 
z tró jką dzieci będzie przeżyw ać tu 
swoją drugą z kolei Wigilię. W  zeszłym  
roku po raz pierwszy od 10 lat przeżyłam  
ten dzień w spokoju, bez awantur i kłótni -  
wyznaje po dłuższej chwili. Poprzednie 
wyglądały tak, że mąż zwykle znikał na wiele 
godzin, a potem, późnym wieczorem, wracał 
pijany i wszczynał kłótnie. Opowiada, że 
kiedy dzieliła się opłatkiem  z innymi 
w spółm ieszkankam i przeżyła chw ile 
ogromnego wzruszenia, czuła się szczę
śliwa, widząc na ich twarzach szczery, 
życzliwy uśmiech. Jej Wigilia marzeń? 
Jeśli jeszcze czegoś miałabym pragnąć, to móc 
kiedyś usiąść z wnukami przy wspólnym  
stole, nakrytym tradycyjnym białym obru-



seni, i żeby niczego nie 
w spom inać. Ż eby nie 
wspominać tego, co było 
kiedyś.

Joanna, trzydzie
stolatka z n iepełno
sprawnym synem, po
m im o trudności ży
ciowych emanuje we
w n ętrzną rad ością .
Swą siłę czerpie -  jak 
twierdzi -  ze wspól
noty Odnowy w Duchu 
Św iętym . Pod dach 
dla bezdomnych ma
tek tra fiła  trzy  lata 
temu za radą swoje
go spowiednika, prze
rywając w  ten sposób 
konfliktogenne kon
takty  z m atką. Jest 
od p o w ied zia ln a  za 
przygo tow an ie  E u
charystii. Każde świę
ta są dla niej szczegól
nym przeżyciem. Cie
szę się, że tu jestem  -  
mówi. Wiem, że dobrze 
spędzę ten czas, bez kłót
ni i nerwów. Czy nie 
brakuje jej rodziny?
Ma taki zw yczaj, że 
ok. godz. 2000 zapala 
św iecę w igilijną, łą
cząc się duchowo z blis
kimi. Ta świeca płonie 
aż do północy. Na razie 
musi tak być. A le chcia
łabym móc spędzić kolej
ne święta wspólnie z mę
żem. Mam nadzieję, że 
już niedługo nasze spra
wy tak się ułożą, że bę
dzie to możliwe.

Daniela zanim tra
fiła do schroniska przy 
Strzegom skiej przez 
siedem lat błąkała się 
z miejsca na miejsce.
Uciekła od męża, któ
rego alkohol zmienił 
w tyrana i awanturnika. Dopiero tu od
zyskała spokój, wreszcie czuje się szczęś
liwa. Wigilia tu była wspaniała -  mówi 
z radością na twarzy. Stół pięknie nakry
ty, mnóstwo jedzenia, miły nastrój. W  domu 
tego nie miałam. Czy tęskniła za rodziną? 
Ja się już odzwyczaiłam tęsknić. Nie, nie 
tęskniłam. Przykro zawsze trochę jest, w ia
domo. Zwłaszcza wtedy, kiedy składa się 
sobie życzenia. Żal tak jakoś za serce ściska. 
A le ja  nie mam czego żałować. Dopiero tu 
wiem, że żyję.

Dla Barbary tegoroczna Wigilia bę
dzie trzecią z kolei spędzoną w schroni
sku. Nastrój tego dnia przypominał jej 
ten, jaki zapamiętała z domu rodzinne

go. Była choinka, pięknie przystrojony stół, 
wspaniałe potrawy, życzenia. U mnie w do
mu też kiedyś było tak, jak  tu -  wyznaje. 
Ma za sobą szereg przykrych przeżyć. 
M im o że przyszło je j w ieść sam otny 
tryb życia, w ten rodzinny wieczór nie 
odczuwa samotności. Ma to szczęście, 
że część Wigilii spędza z rodzeństwem, 
które zaprasza ją do siebie. Bo większość 
m ieszkanek pozosta je  w tym  czasie  
w schronisku. Zaledwie kilku z nich uda
je się spędzić święta z bliskimi. Bywa jed
nak i tak, że rodzina wpierw zaprasza 
do siebie, a potem  w ostatniej chwili 
wycofuje się. Bo coś tam akurat komuś 
wypadło...

Bezpośrednie zetknięcie się z ludz
kimi dramatami życiowymi uświadamia 
niezbicie, że są obok nas ludzie, którzy 
bez pomocy innych sami sobie nie po
radzą. Z bezdom nym  utożsam iał się 
sam Chrystus: Byłem przybyszem, a przy
jęliście mnie (Mt 25,35). Warto zatem nie 
tylko w okresie świątecznym wziąć so
bie mocno do serca słowa Ojca Święte
go, który uczy nas, że miłość okazana w  ta
kiej potrzebie będzie nagrodzona w  niebie 
(...). Okazując się otwartymi i hojnymi chrześ
cijanie mogą służyć, wspólnotowo i osobiś
cie, C hrystusow i obecnem u w biednych  
i dać świadectwo miłości Ojca.



Dolnośląskie 
Betlejem J U L IU S Z  W O Ź N Y

Ludowe obyczaje związane 
z Bożym Narodzeniem wydają 
nam się tak specyficznie 
polskie. Szopka, jasełka , 
kolędnicy, podążający wśród 
zimowego zmierzchu lub 
mroźną nocą od chaty do 
c h aty ... Z pewnością zwy
czaje te mają w iele specy
ficznie polskich akcentów, 
ale wpisują się w odwieczną 
chrześcijańską tradycję , 
wspólną narodom zamiesz
kującym całą kulę ziemską. 
Zasłużoną sławą cieszą się 
szopki włoskie i niemieckie, 
swych zwolenników mają 
krakowskie, ale nie mniej 
interesujące są niezwykle  
barwne szopki z Hiszpanii 
i Portugalii czy wykonywane 
z kolb kukurydzy szopki 
południowoam erykańskie.

Liczba szopek powstających dawny
mi czasy na Dolnym Śląsku jest zdumie
wająca. Niegdyś zdobiły w czasie świąt 
Bożego N arodzenia tutejsze kościoły 
i domy pryw atne. N iestety, niew iele 
z nich przetrwało do dziś. Do ich znisz
czenia przyczyniło się nie tylko corocz
ne eksponowanie, ale w nierównie więk
szym stopniu kataklizm wojenny, a na
stępnie powojenne dewastacje i szaber. 
W porównaniu z szopkami krakowski
mi, dziś powszechnie znanymi, stano
wiącymi niejako specjalność domu i to

w ar eksportow y M ałopolski, szopki 
dolnośląskie prezentow ały znacznie 
wyższy poziom artystyczny i o wiele 
większą różnorodność typów. W okre
sie Bożego Narodzenia zdobiły wnętrza 
rezydencji dolnośląskiej arystokracji 
i szlacheckich siedzib, ale także salony 
m ieszczańskie i chłopskie chaty. Były 
zatem szopki z wolnostojącymi figura
mi, które można było dowolnie rozsta
wiać we wnętrzu drewnianej stajenki, 
szopki w z większą ilością postaci, które 
rozstaw iano na szerszym  tle, szopki 
zwane skrzynkowymi lub szafkowymi, 
w których sceneria obejmowała zminia
turyzowane fragmenty pejzażu. Wśród 
owego pejzażu na stałe montowano fi
gurki, a całość zamykano w drewnianej 
skrzynce za szybą. Zdarzały się też szop
ki o formie płaskorzeźby lub takie, któ
rych postacie m iały specjalnie szytą 
odzież. Pejzaż modyfikowano w specy
ficzny sposób. D odaw ano elem enty 
mające nawiązać do krajobrazu Palesty
ny -  pojawiają się palmy, budowle styli
zowane na synagogi i inne gmachy na
w iązujące do architektury B liskiego 
Wschodu. Nad Dzieciątkiem pochylają 
się Maria, Józef, pasterze i Trzej Królo
wie z orszakami, w których obok koni

występują wielbłądy. Do betlejemskie
go żłóbka przychodzą też mieszczanie 
i wieśniacy w odzieży charakterystycz
nej dla XVIII i XIX wieku. Obok palm 
um ieszczon o ro d zim e d o ln ośląsk ie  
świerki a w szopkowych pejzażach roz
poznamy stylizowane wizerunki dolno
śląskich miasteczek i wiosek na przy
kład Barda lub Cieplic.

Wiele kościołów w specjalnych po
m ieszczeniach przechowywało w spa
niałe, ruchome szopki, o skomplikowa
nych m echanizm ach i rozbudow anej 
scenerii. Jedną z najwspanialszych mo
żemy podziwiać w Wambierzycach, bar
dzo interesująca jest ta wykonana w la
tach dwudziestych XX wieku w Czerm- 
nej koło Kudowy.

Pomysł urządzania szopek najczę
ściej przypisywano św. Franciszkowi, 
ale to już św. H elena, m atka cesarza 
K on stan ty n a  W ielk ieg o , ro zk aza ła  
wznieść nad Grotą Narodzenia w Betle
jem bazylikę i ustawić w niej marmuro
wy żłóbek z figurami Marii, Józefa, Dzie
ciątka i pasterzy. Jednak to Biedaczyna 
z Asyżu urządził w Greccio w noc Boże
go N arodzenie 1223 roku m isterium , 
opowiadające o wydarzeniach związa
nych z przyjściem na świat Syna Boże

go. Z biegiem czasu 
w misteriach, które 
fran ciszkanie roz
propagowali w całej 
E u ro p ie , p o częto  
używ ać rz e ź b io 
nych figur, przed
stawiających adora
cję Dzieciątka przez 
M arię, Józefa i pa
sterzy. P ostaci te, 
u staw ian e  w okół 
ołtarza, dały począ
tek sam odzielnym  
szop kom , k tó re  
oko ło  XVI w ieku 
pojawiły się w do
m ach  m agnatów . 
O kres baroku  to 
czas rozkwitu twór
czo ści „ szo p k ar- 
skiej". Do popular
ności szopek przy



m i lig
czyniły się odgryw ane pow szechnie 
w jezuickich kolegiach, a następnie koś
ciołach, przedstawienia na temat Naro
dzin Chrystusa. Z upływem czasu co
raz bardziej rozbudowywano ich sce
nariusze, włączano coraz więcej wątków 
i postaci, takich jak wędrowni żebracy, 
żołnierze, wieśniacy, rzemieślnicy. Spek
takle nabrały z biegiem czasu tak świec
kiego charakteru, że władze duchowne 
u schyłku XVIII stulecia zabroniły od
gryw ania przedstaw ień jasełkow ych 
w kościołach. Przedstawienia te wywę- 
drowały wówczas na place miast, a po
tem między wiejskie zagrody i dały po 
czątek zwyczajowi „chodzenia z szopką", 
czyli kolędow ania, praktykow anem u 
do dzisiaj. Także jezuici zalecali artystom 
w y kon yw an ie  rzeźb ion y ch  szop ek , 
które miały zastąpić w kościelnych wnę
trzach nazbyt świeckie jasełka. Dało to 
dodatkową inspirację do pojawienia się 
szopek domowych.

Na Dolnym Śląsku sztuka tworze
nia szopek w span iale  rozw inęła  się 
w dobie baroku -  z tego okresu zacho
wały się dzieła artystów, których zna
my z prac nad wyposażeniem kościo
łów. Zachowane do dzisiaj dzieła Micha
ła Ignacego Klahra, jak choćby przecho
wywana w Muzeum Narodowym Szop
ka z Lądka Zdroju, to na pewno nie dzie
ło sztuki ludowej. To raczej sztuka ofi
cjalna powstała na zamówienie zamoż
nego zleceniodawcy. Obyczaj dworski 
znalazł naśladownictwo w sztuce ludo
wej, mimo że dziś przywykliśmy wią
zać szopkę wyłącznie ze środowiskiem 
wiejskim.

W ubiegłym roku mogliśmy podzi
w iać ich kolekcję w M uzeum  Sztuki 
Medalierskiej. Prezentowany tam zbiór 
Henryka Tomaszewskiego w większości 
pochodzi z XVIII i XIX wieku, a częścio
wo z XX wieku. Na wystawie znalazło 
się kilkadziesiąt obiektów od miniatu
rowych do niemal kilkumetrowej wy
sokości. Większość wykonano z drew
na i masy papierowej, ale są też cera
miczne i jedna szklana. Szopki, które 
prezentow ano na w ystaw ie, przezna
czone były dla indywidualnych nabyw
ców i nie mają elementów ruchomych. 
Ich wygląd, jak wspomniano, często na
wiązuje do widoków dolnośląskich miej
scowości, w które w budowano sceny 
ilustrujące wydarzenia związane z Bo
żym Narodzeniem. Głęboka myśl teo
logiczna, mająca uświadomić, że Dzie
ciątko przyszło na świat zbawić wszyst
kie ludy materializuje się w ukazaniu 
obok  p o staci, o k tó ry ch  w spom ina 
Ewangelia, mieszkańców dolnośląskich 
miasteczek i wsi.

Pasterz opatrznościowy
d T  C!qg dalszy ze str. 6

skiego. Jego likw idację abp Bolesław 
Kominek przeżył wyjątkowo boleśnie. 
W 1958 r. zainicjował „Tygodnie Kultu
ry Katolickiej. Były one imprezami reli
gijno-patriotycznymi. Na ich dynamikę 
w yw arł pow ażny w p ływ  założon y  
w 1958 r. Klub Inteligencji Katolickiej. 
W 1959 r. założył Archidiecezjalną Księ
garnię, a w 1969 r. Wydawnictwo Archi
diecezjalne, które dzięki niestrudzonym 
wysiłkom ks. infułata prof. Jana Kruci- 
ny stało się jednym z najbardziej dyna
micznych w Polsce. W dniu 28 X I1964 r., 
dzięki wysiłkom jego biskupa pomoc
niczego prof. dra Pawła Latuska, rekto

ra Arcybiskupiego Wyższego Sem ina
rium Duchownego, Stolica Apostolska 
przyznała wrocławskiej uczelni teolo
gicznej prawo nadawania licencjatu z na
uk teologicznych, a w dniu 22 I I 1968 r. 
uznała studia w Arcybiskupim (Wyż
szym) Seminarium Duchownym za kon
tynuację studiów przedwojennego Wy
działu Teologii Katolickiej Uniwersyte
tu Wrocławskiego; w 1974 r. opatrzyła 
wrocławski Wydział Teologiczny tytułem 
„Papieski" Na tym Wydziale kształcą się 
klerycy diecezjalni i zakonni oraz oso
by świeckie.

Arcybiskupowi Kominkowi bardzo 
leżała na sercu sprawa pojednania Pola
ków i Niemców oraz uznanie granicy

na Odrze i Nysie. Dążył również do ka
nonicznej regulacji sytuacji kościelnej na 
Ziemiach Odzyskanych. Prymas Polski 
kard. Stefan Wyszyński widział w arcy
biskupie Bolesław ie Kominku najbar
dziej kompetentną osobę do prowadze
nia dialogu między biskupami polskimi 
a niemieckimi. Bolesław Kominek uwa
żał, że pojednanie Polaków i Niemców 
warunkuje przyszłą w spółpracę naro
dów w Europie. Arcybiskup Bolesław 
Kominek Był bardzo dobrze obeznany 
z historią Polski i Niemiec, a Niemców 
znał lepiej, aniżeli oni samych siebie. Jest 
autorem słynnego orędzia polskich bis
kupów do ich współbraci w Niemczech, 
w którym znalazły się słowa „przeba
czamy i prosimy o przebaczenie". Uza
sadnił w nim prawa Polaków do Ziem

Odzyskanych nie tyle racjami historycz
nymi, których nie pominął, ale egzysten
cjalnymi polskiego narodu, skrajnie wy
krw aw ionego i osłabionego w czasie 
II wojny światowej pod względem te
rytorialnym  (Polska utraciła około 77 
tys. km swego terytorium) i ludnościo
w ym  (utrata około 11 m ilionów oby
wateli)..

Władze komunistyczne były nieza
d ow olone z oręd zia . O rganizow ały  
„spontaniczne" wiece i zgromadzenia 
przeciwko biskupom. Media zarzucały 
biskupom brak patriotyzmu i niekom
petencję. Przeciwko biskupom wystąpi

e ń  Dokończenie na str. 20
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Bóg
człowiek
poezja

Nie sposób przejść w grudniu 
obojętnie obok świąt Bożego Naro
dzenia, Nie mam tu na myśli stricte 
chrześcijańskiego wym iaru świąt. 
Nie chodzi mi o teologiczne zawiłoś
ci inkarnacji i preegzystencji ale 
o obyczajowe znaczenie, o którym 
najlepiej świadczy wiele zwyczajów 
zachowanych nawet u tzw. nieprak- 
tykujących. Faktem jest, że gdyby 
ludzie żyli w zgodzie z życzeniami, 
jakie sobie przekazują wraz z opłat
kiem, to świat musiałby wyglądać 
natychmiast o wiele lepiej, ale do
brze, że przynajmniej raz w roku 
komunię ludzi z Bogiem odzwier
ciedla komunia między ludźmi.

Pasterz opatrznościowy
OSP Dokończenie ze str. 19

ły roje partyjnych ideologów, publicy
stów i profesorów „postępowych" wyż
szych uczelni. Przy tej okazji deprecjo
nowano wartości katolickiej kultury pol
skiego narodu. W niektórych wrocław
skich szkołach uczono dzieci oburzać się 
na arcybiskupa Bolesława Kominka. Ar
cybiskup Bolesław Kominek był przy
gotowany na ataki władz i mediów, ale 
nie spodziewał się tak perfidnej i niera
cjonalnej kampanii. Cieszył się bardzo, 
że opracowane przezeń orędzie przyczy
niło się w sposób istotny do zawarcia trak
tatu w dniu 7 XII 1970 r. między Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Republiką Fe
deralną Niemiec i do kanonicznej regu
lacji życia na Ziemiach Odzyskanych. 
W wyniku owej regulacji w dniu 28 VI 
1972 r. został metropolitą wrocławskim, 
a w roku następnym kardynałem.

Bolesław Kominek zapisał się w his
torii archidiecezji wrocławskiej jako sub
telny i głęboki intelektualista, człowiek 
autentycznej pokory i dobroci, utalen
towany kaznodzieja, wielki czciciel Mat

ki Boskiej oraz Świętych Pańskich, szcze
gólnie pochodzących ze Śląska. Dzięki 
Jego zabiegom w Rzymie bł. Czesław 
został patronem  m iasta W rocław ia. 
Kardynał Bolesław  K om inek tak jak 
przykładanie żył, tak też przykładnie 
pożegnał ten świat dnia 10 marca 1974 r. 
po przyjęciu św. Sakramentów. Kardy
nał Stefan Wyszyński powiedział w dniu 
pogrzebu nad Jego trumną, że „chociaż 
był pogłębiony filozoficznie, teologicz
nie i społecznie, to jednak w swojej oso
bistej modlitwie był jak małe dziecko 
śląskie. Tak zapadła mu w duszę jego 
górnicza ojczyzna. Godzien jest chwały 
ołtarzy ze względu na heroiczną miłość 
Boga i bliźniego z motywów nadprzy
rodzonych oraz autentyczną i głęboką 
miłość do Matki Boskiej".

KS. JÓZEF SWASTEK

Narodzenie
jak miło zobaczyć rodzinę 
z drugiej strony zdjęcia 
nie gdakać jak kury 
że za mało złotych jaj
0  pieniądzach zbyt dużych 
by mogły cieszyć
nie czekać na przetykane złotem

zaproszenia kurtuazji 
a tak po prostu 
rączka w rączkę 
stanąć jak dzieci 
przy sukience matki
1 w sercu uśmiech
choć czasem w oczach łzy 
z kochaną siostrą, drogim bratem 
przywitać dzieciątko na sianie 
bo opłatek
najpiękniej łamie się w rodzinie

Adam Ryszard Prokop



O k r u s z e k
P I S E MK O DLA DZI ECI

OcZtKlWANlt
J u ż  cho inkę  ch ce s z  ub ie rać  -  
m a rz y s z  s k ry c ie  o p re z e n ta c h . 
J u ż  p o m a g a sz  piec p ie rn ik i -  
c ie s z y s z  s ię , że idą  ś w ię ta !

Ż ebyś ty lk o  nie zapo m n ia ł, 
że t o  BOŻE N arodzen ie !
S tą d  t a  ca ła  k rz ą ta n in a , 
że  Pan J e z u s  z s z e d ł na ziem ię!

Tak Bóg Ciebie um iłow ał, 
że, posy ła  sw ego S yn a , 
byś uw ierzył, byś ukocha ł, 
życ ie  w ieczne byś o trz y m a ł.

Bób p o rzą d k i -  a le  w se rcu ; 
po t o  m ałe  w yrzeczen ia . 
P ierw sze m ie jsce  -  d la  Je zu s a ! 
To na N iego czeka Z iem ia.

P an ie  J e z u , Ty je s te ś  n a jc u d o w n ie j
szym  p re ze n te m , ja  ki Bóg O jciec u czy 
n ił w s z y s tk im  lu d z io m  na z iem i. K o 
cham  Cię i dz ięku ję  Ci, że p rzysze d łe ś  
za m ie szka ć  w ś ró d  nas. Pom óż mi d o 
brze  p rzeżyć  c z a s  A d w e n tu , abym  z ro 
zu m ia ł, że p raw d z iw e  B oże N a ro d z e 
nie m us i dokonać s ię  w m oim  s e rc u . 
P om óż mi t a k  je  zm ie n ić  i p rz y g o to 
wać, a b y ś  m ógł i c h c ia ł w nim p rzeby
w ać zaw sze. M a ry jo , pod pow iada j, ja k  
o tw o rz y ć  s e rc e  p rze d  Twym  S yn em , 
am en.

Lam pion  św iec isz  na ro ra ta c h  
w dom u -  w ieniec adw en tow y.
J e z u s  p rzy jdz ie ! Czy Ty je s te ś  
na s p o tk a n ie  z  Nim g o to w y?

M.Ż.

Kochani Czyteln icy Okruszka!
Niech czas Adwentu będzie dla Was napraw
dę czasem  o tw ie ra n ia  se rca  d la  Jezusa , 
robienia Mu m iejsca -  pierwszego m iejsca 
w naszym życiu! Bo dopiero, ądy On zajm ie 
pierwsze, najważniejsze m iejsce, w szys tko  
będzie na w łaścii\ym  miejscu. A czas św ią t 
Bożego N arodzen ia  niech będzie czasem  
zgody i radoeci 
w nas, w naszych 
rodzinach, w na
sze j O jczyźn ie , 
na świecie!

R edakcja
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Chodzenie po kamieniach

Na rozw iązan ia  łam ig łów ek cze 
kam y d o  końca roku  2003. N a g ro d y  
z a  „ ła m a n ie  g ło w y ”  n a d  z a d a n ia m i 
z  num eru  1 0 /2 0 0 3  w ylosow ali: 
K a ro lina  J a n ie c  (kl. li la )  -  Z ło ty  S to k , 
K rz y s z to f  W ąsik  (kl. IVa) -  M ąko lno , 
P a try c ja  S m o la rs k a  -  Dąbrowa Gór
nicza,
Ewa S kow ron  -  M akow ice.

G ra tu lu je m y !  N a g ro d y  w y s y ła 
m y p o c z tą . Kochani! P o zd ra w ia m y b a r 
d zo  se rd e czn ie  w s z y s tk ic h , k tó rz y  do  
n a s  p is z ą  -  ty m  ra ze m  s z c z e g ó ln ie  
pan ią  K ry s ty n ę  Z a łu b ską  ze Ś w idn icy  

o ra z  dz iec i z  Z e sp o 
łu  S z k o ln o - P r z e d -  
s z k o ln e g o  w W ito -  
s z y c a c h , a ta k ż e  
w Z ło ty m  S to k u  w raz  
z  ich Pan iam i.

Redakcja Okruszka 
„Nowe Życie” 
ul. Katedralna 13 
50-328 Wrocław

Pz&c/ę Hcwck/Ćo e/ę
JAK IE  WYDARZENIE W SPOMINAMY W ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA? 

EWANGELIA WG SW. MATEUSZA 1:13-2:14

1) ANIOŁ U KAZAŁ SIĘ JÓZEFOWI W E __________ . w. 1:20
2 )  KIEDY JE Z U S  SIĘ  URODZIŁ, KRÓLEM B Y Ł  , w. 2:1
3 )  ZE WSCHODU PRZYBYLI MĘDRCY, A B Y ____________MU POKŁON.

w. 2 :2
4 )  PRZYJECHALI ONI PO D ĄŻA JĄ C  Z A  . w. 2 :2
5 )  PRZYWIEŹLI ZE SO B Ą  W DARZE ZŁOTO, KADZIDŁO I ___________ .

w. 2:11
6) ANIOŁ KAZAŁ IM WRACAĆ DO S W O J E J ________ INNĄ DROGĄ.

w. 2:12
7 ) RODZICE UCIEKLI Z  JE Z U S E M  D O _____________ . w. 2:13 Połącz w pary

A  o to  o s ta tn ia  czę ść  ob razka . Po u ło 
żeniu go  w c a ło ś ć  i nakle jeniu na k a r tk ę  
-  p rz y ś lijc ie  pod a d re s  redakc ji. 
W y trw a li z o s ta n ą  nag rodzen i.

B o ż e  N a r o d z e n ie  

c h o in k a  

s tó ł

p r z y g o to w a n ie  s e rc a  

k o la c ja  w ig i l i jn a  

o p ła te k  

w y r z e c z e n ia



POZIOMO: 1) kościelna jednostka terytorialna niższego szczebla niż 
diecezja, Istnieje głównie na terenach misyjnych (... apostolski), 6) miejsce 
wiecznego spoczynku naszych przodków, 10) szeroki, bogato marszczony 
kołnierz, noszony niegdyś przez kobiety i mężczyzn, 12) panieńskie 
nazwisko współzałożycielki i wieloletniej kierowniczki zespołu „Mazowsze”, 
13) dawniej: karierowicz, nowobogacki, 14) futro ze skóry dydelfów (Imn), 
15) zabytkowe miasto w płd.-zach. Francji, port nad Garonną, 19) grupa 
wysp na Karaibach (Małe i Wielkie...), 22) jeden z trzech muszkieterów, 
23) pilnik o grubych..., 24) rzadkie imię męskie, m.in. dwóch świętych, 
męczenników z początku IV w. (m.in. 6 II, 4 V), 27) naprawa, odbudowa,
31) roczne świadczenie pieniężne, przekazywane niegdyś Stolicy 
Apostolskiej przez duchownych, którzy otrzymywali od niej beneficja,
32) bezpłciowość u roślin, 33) napój małego ssaka, 37) podściółkaw lesie, 
runo, 38) potoczne określenie zamówienia Mszy św. (Imn), 39) otoczenie 
ważnej osobistości, 40) lantanowiec o I. at. 40, 41) zwinne zwierzę

PIONOWO: 1) odwiedziny, np. ...apostolska Papieża, 2) imię żeńskie, nosi je m.in. 
nasza mistrzyni olimpijska w rzucie młotem, 3) przemysłowe miasto w Indiach (stan 
Bihar), 4) miasto kanaanejskie, którego mieszkańców nie wypędził Aser (Sdz 1), 
dziś miasto w Izraelu, 5) schodki prowadzące na statek, 6)... to pieniądz, 7) angielska 
postać imienia Matki Bożej (lub nosze dla zmarłych), 8) nowość, świeża wiadomość, 
9) dawna rosyjska miara długości, 11) nazwisko znanej aktorki meksykańskiej albo 
ekonomisty (Nobel 1974), 16) jedno z imion Niemcewicza, 17) porozumienie, układ, 
18) miejscowość w pokoleniu Judy (Joz 15), 19) ozdobne zakończenie tałesu, 
20) uczucie towarzyszące często publicznemu występowi, 21) imię jednego z synów 
Gerszona (Lb 3), 24) mała łódź wiosłowa lub żaglowa, używana na rzekach Chin, 
25) pole po żniwach lnu, 26) mieszkańcy Attyki, 28) choroba skóry, przejawiająca 
się m.in. pęcherzami i swędzeniem, 29) oczyszczenie czegoś wodą i mydłem 
(forma oboczna), 30) na ścianie lub na monitorze komputera, 33) pieszczotliwie 
o kimś pulchnym i niezbyt żwawym, 34) król puszczy, 35) uszczelniacz do szyb, 
36) jeden z naszych młodzieżowych zespołów muzycznych (jak zaimek osobowy).

z podrodziny antylop.
Litery z pól oznaczonych liczbami od 1 do 78 utworzą hasło -  fragment kolędy, stanowiące rozwiązanie całego zadania. Należy je przysłać do redakcji do 31 XII 
z dopiskiem na kopercie lub karcie pocztowej: „Krzyżówka Świąteczna z nr 12/2003”. Wśród autorów prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy nagrody. Życzymy miłej 
rozrywki przy wigilijnym stole.
R ozw iązan ie krzyżów ki z nr 10/2003 -  POZIOM O: Tunezja, agresja, Aurelia, Lewitan, pchanie, oniryzm, dołek, Ajjat, Osaka, Naama, skwar, oktan, Paine, 
Marna, jaśmin, Kukier, osmoza, kotlet, Jowita, Lasaia. PIONOWO: Toledo, nawała, zatoka, juan, Arni, Alpy, giez, Rahman, Sancja, Awesta, osęka, ekran, jajka, 
Amman, spokój, Witków, rejent, omasta, trzoda, nadawa, arka, męty, Noel. HASŁO: POKÓJ ZOSTAWIAM WAM, POKÓJ MÓJ DAJĘ WAM, NIE TAK JAK 
ŚWIAT DAJE, JA WAM DAJĘ (J 14, 27). Nagrody wylosowali: Zofia Dobosz (Wrocław), Jan Wilkosz (Biedrzychów), Henryk Domagała (Wrocław), Józefa 
Czyżewska (Kraków), Eugenia Niechcaj (Brzeg). Gratulujemy. Nagrody wyślemy pocztą.
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W świecie poezji 
Dooodnei■ W  •  ■  ■  ■  ■  W IE S Ł A W A  T O M A S Z E W S K A

Wiersze Czesława Rodziewicza
Sztuka współczesna -  zauważył 
niegdyś Andrzej Kijowski -  to 
nieustający odpraw ie stu ia t 
popis sarkazmu, gniewu, 
złości, m elancholii, strachu, 
niew iary i  nieprzyzwoitości. 
Opinia ta, sformułowana przez 
wybitnego pisarza i krytyka 
literackiego, i odnoszona przezeń 
do kultury artystycznej XX wieku, 
wydaje się słuszna, choć Kijow
ski bynajmniej nie myślał o ca
łości sztuki współczesnej, bo 
jednak raz po raz odnajdował 
w niej rozmaite „jasne” punkty.

Można powiedzieć, że takim „jas
nym " punktem w  poezji w spółczes
nej są utw ory Czesława Rodziewi
cza, wrocławskiego grafika i poety, 
w  których ani śladu sarkazm u, gnie
w u etc. Jest natomiast atmosfera pro

stoty i bezpośredniości, za którą kry
je się zam ysł tworzenia sztuki pogod
nej. Czytamy, że „Sztuka pogodna" to 

indywidualnie sformułowany i osobiście 
przez Autora nazwany gatunek sztuki. 
Autor [...] powołuje go do życia już  
w 1976 roku, tworząc zestaw prac o na
zwie „Liściaki". W ydane w  ostatnich  
latach tomy: Barwy miłości, Odnaleźć 

siebie, Z potrzeby serca stanowią po
etycką realizację tegoż właśnie gatun
ku sztuki.

Co  to zn aczy : sztuka pogodna? 

Lektura ostatniego z przywołanych  

tomów prowadzi do wniosku, że oto 
m am y przed sobą wiersze nacecho
w ane rozum nym  optym izm em , ale

i św iadom ością, w  jak niełatwej rze
czywistości żyjemy, w szak lęk /  zim
ne szpony/na sercu zaciska a dany nam  
czas jest brzemienny w kłopoty / zabie
ganiem zmęczony. Teksty utrwalające 
zarówno radosne wspomnienia z dzie
ciństw a (Pamiętam /  ręce Matki, jak 

i gorzką pam ięć o losie  P o lak ó w  
w  ciemnych latach II wojny, kiedy Zły 

czas/wybucha granatem. Teksty o czy
telnie zarysowanej postawie dystan
su wobec rzeczywistości, który za
razem  pozw ala na empatię. Teksty, 
w  których ni śladu m oralizatorstw a, 
a za to wiele spokojnego wyjaśnia
nia. Tak jakby „ja" lirycznemu tek
stów Rodziewicza przyśw iecał w y
pływający „z potrzeby serca" nakaz 

dzielenia się z czytelnikami własną 
aprobatą świata i człowieka. Dodaj
my: aprobatą opartą na w artościach  

ewangelicznych, gdzie świat poetyc
ki budują w iara, nadzieja i miłość, 
a nadto: przyjaźń, życzliwość, wdzięcz
ność -  siostra Dobroci, oczarowanie 
pięknem przyrody. A utor bow iem  

z iście franciszkańską pogodą ducha 
w yraża zgodę na wszystko, co przy
niesie łaskawy los. Pisze tak oto: Cier
pienie /przyszło nagle /  pokrzyżowało 
plany / połamało /  marzeniom skrzydła 

/napełniło bólem/ złorzeczeniem/Póź
no przyszło /  olśnienie /  dzięki cierpie
niu /  naprostowały się/ścieżki moje.

Poezja Rodziewicza z tom u Z po
trzeby serca jest, powiedziałabym, jas
na i pastelowa w  tonie. Taki sens w y

powiedzi poetyckich wspiera orygi

nalna szata graficzna -  kompozycje 
z nietrwałej m aterii, a m ianow icie 

z różn ok olorow ych , zasu szon ych  
liści, z dodatkami kwiatow ych płat
ków, paproci i traw. Poszczególne  

kompozycje, tem atycznie naw iązu
jąc do szkicowanej w  danym  w ier
szu sytuacji lirycznej, opatrzone są 
sentencjami. Dominacja przytłum io
nych kolorów: brązu, złota, czerw ie
ni i zieleni, przepysznych barw je
sieni sym bolizujących dojrzałość, 
współtworzy przesłanie tej liryki: jak 

urzekające w  sw ym  pięknie jest prze
mijanie świata i człowieka! Choć to
w arzyszy m u gorzka sam ośw iado
m ość kruchości i nietrwałości ludz
kiego żyw ota, zbliżania się czasu  
ostatniej drogi, mieni się bogactw em  
form i odcieni.

Poezja pogodna Rodziewicza po
z o sta w ia  po sobie dobrą pamięć. 
Jest zjawiskiem literacko-plastycz- 
nym  o interesującym artystycznym  

kształcie. W arto poświęcić jej chwilę 
uwagi, by zaznać atm osfery m edy
tacji i estetycznego w yciszenia. By 
odpocząć nieco od zgiełku i w strzą
sów  w spółczesnego św iata, które  
w yciskają piętno na współczesnej 
sztuce.

Czesław Rodziewicz: Z potrzeby serca. 
O pracow anie graficzne: K rzysztof R. 
Jaśkiewicz. Wydawnictwo Sióstr Lore- 
tanek, Warszawa 2002.
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